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Prenumerata wynosi miesięcznie: 
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Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


Konto ozekowe Nr. 834.095. 


Numer pojedynczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


Szanownych Abonentów „Naprzodu* 
= upraszamy o odnowienie prónumeraty na 
nowy kwartał. 

Celem uniknięcia przerwy w etrzymywa- 
nin dziennika należy prenumeratę nadesłać 
Jak najrychlej, — Zamiejscowi abonenci ze- 
chcą przesłać prenumeratę naszymi czekami 
pocztowymi (Nr. 834.095). — Miejscowi abo- 
ko mogą płacić albo w administracyi, albo 

do rąk inkasenta, nie zaś roznosicielom. 


| „Naprzód* kosztuje : 
kwartalnie miesięcznie 
| w Krakowie bez doręcze- 
nia do domu . 
w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze- 
syłką pocztową . K6— K2— 


Administracya «Naprzodu» 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


K 480 K 160 


W przyszłym tygodniu rozpoczynamy druk 
dłuższej noweli znakomitego pisarza rosyj- 
| kiego Leonidasa Andrejewa (aresztowanego 
Podczas ostatnich wypadków w Rosyi) p. t 


„W nieznaną dal“. 


, Treść tej noweli jest aktualna wobec dzi- 
Slejszych wypadków w Rosyi. 

Po ukończeniu zaś drukującej się obecnie 

Ww naszym felietonie powieści Stepniaka 

| „Andrzej Kożuchow”*, osnutej na tle ru- 

chu rewolucyjnego w Rosyi, rozpoczniemy 

drukować 


Wspomnienia z r.1848 


Antoniego Langlego, kapitana legii polskiej 
Podczas rewolucyi węgierskiej. 

Wspomnienia te nabierają w dzisiejszych 
tzagąch aktualności wobec teraźniejszej sy- 
. tuacyi politycznej na Węgrzech. Pisane są 

i ©, barwnie i interesująco. 
w se CD Naprzodu“. 


Rompromie na Węgrzech. 


Ciężary wojskowe — odroczone na dwa lata. 
Dwa miesiące i cztery dni minęły od wy- 
| borów węgierskich, które zmieniły z gruntu 
i stosunek stronnictw w parlamencie. Rządzą- 
ca od r. 1867 bez konkurencyi partya zwa- 
Ra liberalną pozostała z woli wyboreów 
mniejszością, a większość głosów i dyspono- 
Wanie maszyną prawodawczą przeszły na 
stronnictwa opozycyjne, które zawarły kom- 
Promis wyborczy i — co dziwniejsze — po 
zwycięstwie utrzymały łączność. Powodów 
ego zjawiska historycznego powtarzać nie 
potrzebujemy, przypatrzmy się raczej następ- 
stwom tego doniosłego nietylko dla węgier- 
skiej nii monarchii wypadku. 


FELIKS COHN. 


. JESIENIĄ. 


lak imig jak wietrznica, jest jesień w kraju 
akuckim. 
A Już w połowie sierpnia groźne gońce pół- 
0cnego władcy porankami „zjawiać się za- 
gaj. Nisko chyli przed nimi głowę tchórz- 
>< przyroda jakucka i na całej powierzchni 
ti mi i pokrywających ją roślin sztandar 
In pokory wywiesza... Vae victis! Huczą 
piszczą wiatry północne, gnąc w swym 
locie wszystko, co słabe, wątłe a giętkie, 
h cając się z wściekłością na jednostki, oka- 
lać im opór... Drży las, jęczy ptactwo, 
lerają resztki owadów... 
„ Niekiedy te ciche jęki niemocy zagłusza 
i skurga, tysiącznem powtórzona 
R hem... To stara „tajga“ nad upadkiem je- 
miś z olbrzymów rozpacza... I znowu cisza 
Miertelna wśród zwyciężonych, napróżno 
ad o litość... 
th Niekiedy słońce ukradkiem wyjrzy z poza 
a U uśmiechem zwodniczym znowu „zaga- 
% wskrzesi nadzieję i — łzy skargi i bólu 
goałej przyrody wyciśnie. Płacze „tajga“. 
m e łzy, łzy rozpaczy, niemocy i upoko- 
b ż nią po zmarszczonych spływają liściach, 
Na wi zoranych łodygach. 
a widok tego bólu jakby litość budzi się 
ię otnicy.. Nastają dni ciepła, pogody, na- 
NE. Cała przyroda znowu jak motyl ku 
M at się zwraca, by potem większego do- 
ać jeszcze zawodu... 


jj 


__Kraków, niedziela 2 kwietnia z 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 7!/ą rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik tnia 1905. Rocznik XIV. _ 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmnje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsce- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Z opozycyą przyszły do władzy stronni- 
ctwa, które od kilku dziesiątek lat propago- 
wały myśl zupełnego rozdziała od Austryi, 
a więc zupełnej odrębności cłowej, wojsko- 
wej i dyplomatycznej, a historyczny rozwój 
Węgier wspólnie z Austryą chciały zazna- 
czyć i uznać wyłącznie przez wspólną osobę 
panującego, czyli przez unię personalną. Pro- 
gram ten reprezentowały, jeżeli nie wszyst- 
kie, to przynajmniej większość skoalizowa- 
nych stronnictw i z tym faktem musiała się 
korona liczyć przy zamierzonem i koniecznem 
rozwiązaniu przesilenia ministeryalnego i 
parlamentarnego. Tu zaczyna się walka... 
W ciągu dwóch miesięcy konferowała koro- 
na z reprezentantami parlamentaryzmu wę- 
gierskiego, musiała się zgodzić na przyjęcie 
i wysłuchanie tak jej niesympatycznych osób, 
jak Kossuth i Apponyi, aby jednogłośnie u- 
słyszeć zdanie, że bez koncesyj zgody nie 
będzie. A koncesye te były dwojakie: eko- 
nomiczne i wojskowe. Na pierwsze korona 
już się zgadzała, a na drugie odpowiedziała 
stanowczem: nie. W odmowie tej grały rolę 
czynniki jawne, jak wzgląd na „mocarstwo- 


*|we* stanowisko monarchii, zagrożone rzeko- 


mo przez wprowadzenie komendy węgierskiej 
do węgierskich pułków, oraz tajne, a to pod- 
szepty kamaryli dworskiej i upadłego prezy- 
denta ministrów hr. Stefana Tiszy. Czas mi- 
jał, ludzie się zużywali, a sprawa nie chciała 
postąpić naprzód. Opozycya, a raczej nowa 
większość parlamentu, miała lepsze atuty w 
rękach: panując w parlamencie, mogła od- 
mówić uchwalenia budżetu i rekruta (fakty- 
cznie dotąd nie uchwalone), bez czego pań- 
stwo żyć nie może, a korona ograniczała się 
do biernej opozycyi, nie mając na jej popar- 
cie żadnych środków. Bo na Węgrzech nie- 
ma $ 14, niema Koła polskiego, któreby ka- 
żde złamanie i obejście konstytucyi dodatko- 
wo sankcyonowało. Stan taki, dla korony i 


jej interesów szkodliwszy, niż dla I nisz 


tu, nareszcie zakończył się przedwczoraj, a 

raczej nie zakończył się, tylko odroczony zo- 
stał na dwa lata przez zawarcie umowy, 0- 
bowiąznjącej na dwa lata. Zaznaczyć musi- 
my, że sama ugoda taka oznacza wielkie 
zwycięstwo parlamentaryzmu, gdyż korona — 
uważana dotychczas za pierwszy i ważniej- 
szy czynnik maszyny prawodawczej — fakty- 
cznie przed reprezentantami parlamentu ska- 
pitulowała. Treścią tej ugody jest odroczenie 
przyznanego przez zeszłoroczną delegacyę 
nadzwyczajnego kredytu wojskowego w kwo- 
cie 450 milionów, oraz zwiększonego kon- 
tyngentn rekruta na dwa laia, a zjednoczo- 
na opozycya odroczyła swoje żądania ekono- 
miczne i wojskowe także na dwa lata. Przy- 
patrzywszy się bliżej tej ugodzie, znajdujemy 
potwierdzenie naszego zdania, że korona po- 


TR znowu zrywają się R zno- 
wu gną się lasy.. Schyla się i płaszczy we- 
spół z całą przyrodą i człowiek... 

Strwożony gniewem niewidzialnych duchów, 
porzuca lasy i góry i łąki i u domowego 
ogniska szuka schronienia. Ale tu wróg in- 


ny, stokroć groźniejszy nań czyha... Ospa... 
straszna, nieprzejednana, nieubłagana, bez- 
litosna. 

Jęczy tuziemiec, coraz żałośniej biją w swe 
bębny szamany, coraz więcej skór ofiarnych 
wiatr wśród „tajgi* rozwiewa, coraz częściej 
hojnie obdarzonych, uosabiających ospę, bał- 
wanków, by odwrócić nieszczęście, Jakut na 
drogę wyprowadza... Napróżno... Nieubłaganą 
jest groźna babula! 

Wśród rozrzuconych wioseczek — coraz 
więcej opuszczonych siedzib, na smutnych 
cmentarzyskach coraz nowe wyrastają mo- 
giły... Jęczy tuziemiec... i coraz większe ofia- 
ry rozgniewanemu bóstwu przynosi, coraz po- 
tężniejszych szamanów do walki z złym du- 
chem wzywa... 

Wielką jest wiara... Szczęściem w nieszczę- 
ściu.. Dla Jakutów ta wiara w szamanów, 
ta walka z chorobą do ostatniego tehnienia 
jest takiem samem szczęściem, jak dla Euro- 
pejczyka wiara w lekarza, w środki przezeń 
stosowane. 

Witoldowie Kleczyńscy tego szczęścia byli 
pozbawieni.. I pam Witold i pani Jadwiga, 
jak tylko na ciele swego Stasia, jedynej po- 
ciechy w smutnej doli, piętno groźnej choro- 
by spostrzegli, o lekarzu, jak o zbawieniu 
marzyć poczęli.. Nie było go... Mieszkał o 


niosła większe ofiary i że nie parlament ska- | kowa w przeddzień demonstracyj politycznych, 


pitulował. 
loch wojskowy nie wydaje otrzymanych raz, 
mniejsza w jaki sposób, sum, a zrzeczenie 
się tak kolosałnych i — według twierdzenia 
generałów — niezbędnych wydatków na 2 
lata jest wielką z ich strony ofiarą, podczas 
gdy Węgrzy mają możność po upływie dwóch 
lat zaczać swój targ z lepszymi widokami 
powodzenia od początku. 

Nie mamy powodu żałować sfer wojsko- 
wych, ale satysfakcyę mamy niemałą, że zna- 
lazł się przecież ktoś od nich silniejszy, który 
gotowe już prawie armaty i okręty wyrwał 
im z zębów, nie mamy dalej powodów żało- 
wać osławionej delegacyi, która, uchwalając 
ins Blaue hinein setki milionów, nie pomy- 
ślała o tem, że jest ktoś od niej mocniejszy, 
który jednem pociągnięciem pióra unicestwi 
ich serwilistyczną uległość wobec general- 
skich pióropuszy; żałujemy tylko, że nie po- 
zbyliśmy się raz na zawsze wspólnej zmory, 
duszącej nas widmem-mocarstwem i niepro- 
porcyonalnymi wydatkami i ofiarami na przy- 
szłość. Nankę w każdym razie otrzymały te 
wysokie i najwyższe sfery dotkliwą; za tesame 
ustępstwa, które teraz musiały zrobić, byłyby 
mogły jeszcze przed dwoma laty otrzymać od 
Węgrów i miliony i rekrutów, a nawet ugo- 
dę i traktaty handlowe; teraz bez żadnego 
ekwiwalentu musiały zrzec się łupu, który 
już zdawał im się pewny, a dwa lata prędko 
miną i wtedy zacznie się komedya od po- 
czątku. 

A Austrya? Nikt się jej nie pytał, czy i 
ona się zgadza na to prowizoryum, czy chce 
dalej płacić */, części na armię, która po 
dwóch latach będzie w połowie węgierską i 
czy chce dalej utrzymywać wysysającą ją 
wspólność cłową. Dobrze poseł Pernerstorfer 
powiedział: „parlament ma takie prawa, ja- 
kie sobie sam bierze*. Nasz parlament może 
najwyżej madać (vide wniosek Derschatty) i 
dlatego wszyscy przechodzą nad nim do po- 
rządku dziennego. 


= ZROSYI. 


Szczucie przeciw studentom. 

Otrzymajemy z Charkowa ciekawy do- 
kument, charakteryzujący obecną taktykę 
rządową w zwalczanin ruchu rewolucyjnego 
w Rosyi. Jestto odezwa, podpisana przez 
nieistniejący „komitet wykonawczy“ it. d., a 
pisana oczywiście ręką pokątnego agenta 
„Ochrany*. Miała ona na celu wywołanie 
zamętu w głowach ciemnych warstw ludno- 
ści, ale bezpośredniem jej zadaniem było po- 
prostu wszcząć rozruchy uliczne w czasie 
demonstracyi rewolucyjnej i puścić ciemny 
motłoch na demonstrantów. Odezwa ta roz- 
rzucaną była po szynkach i targach Char- 


Przyzwyczajeni jesteśmy, że mo- | oczekiwanych w rocznicę uwolnienia włościan 


(d. 19 lutego st. st.). Odezwę tę podajemy w 
dosłownem tłomaczenin: 

„Obywatele rosyjscy, łączcie się na dzień 
19 lutego! Do was ukochani ziomkowie wo- 
łamy grzmiącem wołaniem ojczyzny! 

Dnia 19 lutego źli wrogowie wewnętrzni 
Rosyi spadną na spokojne ulice naszego 
miasta ze zgiełkiem i awanturami! Już sły- 
szymy ich wstrętne głosy, domagające się 
obalenia tronu carskiego! Już obwołuje wróg 
zwycięstwo swoje, już rozległy się w różnych 
miejscowościach wystrzały, godzące w przed- 
stawicieli władzy i porządku. Obywatele ro- 
syjscy! Nie pozwólcie hańbić naszej matki 
ojczyzny! Stańcie jak mnr w obronie jej ho- 
noru deptanego bezkarnie w ostatnich czasach! 

Słuchajcie, obywatele: jak zobaczycie stu- 
dentów, czy to idących w kupie, czy osobno, 
krzyczcie im prosto w oczy: „Precz, próżnia- 
ki, precz, uczona hałastro, któraś zaprzedała 
duszę biednego ludu bogatym żydom!* Oto 
rewolucyoniści już pobrzękują srebrnikami, 
otrzymanymi za krew ludu rosyjskiego! Precz 
z tymi, którzy nie chcą się zajmować nauką, 
ale mogą pić beznstanku, oraz sprzedawać 
się endzołożnym kobietom! (sżc/). 

Obywatele ziemi rosyjskiej! Połączcie się 
w tym wielkim dniu i dajcie dobrą naukę 
tej uczonej hołocie! Nie krępujcie się! Pluj- 
cie im wprosto w oczy! Tłaczcie ich z obu- 
rzeniem o ziemię-matkę i wołajcie: „Bić pró- 
żniaków! Bić wrogów spokojnego ludu, bić 
wrogów władzy carskiej — bić studentów! 

Profesorowie, to też hołota najgorsza! Je- 
dnego z tej podłej story, prof. Grodeskula, 
nazywają „przyjacielem studentów“ za to, że 
radził im, aby nie podawali do rektora próśb 
o rozpoczęcie wykładów. Grodeskul zaręczał 
im, że za to żaden z nich nie otrzyma na- 
wet nagany. Tak jest, żaden ze studentów 
nie otrzyma nagany, ale a to ty, uczony 
| draniu, przeklęty żydowinie, ssvżesz oberwać 
po twej kurzej głowiznie! Właśnie za ten 
twój wielki przez swoją podłość czyn! 

Z Bogiem, bracia, naprzód! 

Za wiarę, cara i za lud!“ 

Podpisano: „Komitet wykonawczy charkow- 
skiego oddziału wszechrosyjskiej tajnej orga- 
nizacyi robotników“. 

Odezwa kończy się następującą nwagą: 

„Upraszamy Szan. Pana przepisać to w 3 
egzemplarzach i wysłać pocztą miejską zna- 
jomym, albo i nieznajomym. 

Niechaj nam sędzią będzie car i lud! 

Strzeż, Boże, ludu Twojego i ukochanego 
cara naszego! 

Na rany Boskie zaklinamy was, posyłajcie 
po 3 egzemplarze własnym znajomym lub 
nieznajomym. 

Amen! Amen! Amen!* 


200 wiorst od nich... Q, jak za ECCE Ja-| 
kutom ich wiary, ich szczęścia... 

Nie wierzyli, nie mogli i nie chcieli wie- 
rzyć, że tu ospa dziesiątkuje ludność, szerząc 
śmierć i spustoszenie, a lekarz, jedyny mo- 
żliwy zbawca, w mieście przesiaduje... 

— Czy doktór przyjedzie? — pytał pan 
Witold każdego spotkanego Jakuta. 

im bilar? — Kto wie? — spokojnie 
odpowiadali Jakuci. 

„Kto wie!“ On musi wiedzieć, on musi le- 
karza sprowadzić, nie może dać umrzeć dzie- 
cku bez pomocy.. A pani Jadwiga? Milczy... 
Tylko wzrokiem szuka w twarzy męża od- 
powiedzi na okropne pytanie. Nie można 
dziecka bez walki oddać nieubłaganej śmier- 
ci.. On, Witold, coś wymyśli, coś zrobi, 
uratuje syna.. Ona ma choć wiarę w męża, 
a on? 

Wybiegł z jnrty, dosiadł konia i do naj- 
bliższego zarządu stanowego pospieszył. 

Nie wpuszczono go.. Próżno kołatał do 
drzwi, próżne groził, próżno błagał. Nie wpu- 
szezono go. Pojechał dalej. Wiatr groźnie 
świszezał nad jego głową, dzikie okrzyki sza- 
manów  dolatywały do jego uszu, zapadł 
zmierzch, on pędził co koń wyskoczy. 

Z dala błysnęło światełko... To jarta pisa- 
rza... On wpuści, poradzi, pomoże... Spieniony 
koń przed słapem koło jurty się zatrzymał. 
W okamgnienin Witold już był w jurcie... 
Wpuszczono go. 

— Ratuj.. Dziecko mi umiera... 

Pisarz poratował, poradził. Napisał do le- 
karza, posłał umyślnego. 


|. Maja! 


— Poczekaj, odpocznij, daj na chwilę wy- 
tchnąć koniowi... 

Nie odpowiedział nawet Witold. Znowu do- 
siadł konia, znowu pędzi... Myśli o dziecku, 
o żonie... Przyjechał... i wbiegł do jurty. Nad 
łóżeczkiem dziecka pochylona żona milcząc 
uniosła głowę... Nie rzekła słowa, tylko wzrok 
pytający, pełen bólu, w nim utkwiła. 

— Posłałem umyślnego. Może przyjedzie 
lekarz. 

— Może? Musi przyjechać! Nie może nie 
przyjechać... 

On usiadł przy żonie, wziął ją za rękę i 
oboje znowu nad płonącem, rozpalonem go- 
rączką dzieckiem się skłonili. Ogień syczał 
na kominku, z ulicy ryk wiatra aż tu się 
przedostawał, głasząc słabe jęki dziecka, mio- 
tającego sią w łóżeczku. Nie mówili do sie- 
bie, nie śmieli.. Noc długa, czarna i złowie- 
szcza noc, ciągnęła się do końca.. O śnie 
żadne z nich nie myślało. Siedzieli bez ru- 
chu, bez myśli... Niekiedy żałośny krzyk 
dziecka: „pić!“ budził ich z odrętwienia, 
Witold wstawał, przykładał do spieczonych 
ust dziecka filiżankę z wodą i znowu — ci- 
sza straszna, piekielna. witać zaczęło... Oni 
wciąż siedzieli bez ruchu, bez woli... W taj- 
dze budzić się zaczynało życie, a w jurcie 
unosił się już podmuch śmierci... 

Myśleli tylko o jednem.. O lekarzu... Je- 
Śli nawet przyjedzie — to nie wcześniej, niż 
jutro... 

Zrana wszedł do jurty Jakut, stary przy- 
jaciel, i jakby rozumiejąc stan ich duszy, nie 
przerywał ich zadumy... Przyniósł drwa, za- 
palił je, przyniósł samowar. 


2 __ Kraków, niedzielą __ 


Ruch chłopski. 


Kijów, 26 marca. 

Groźna nawałnica rozruchów agrarnych w trzech 
guberniach, graniczących z kijowską, wywołała nie- 
mały popłoch wśród obywateli ziemskich. Niektó- 
rym, bardziej fantszyą bujną obdarzonym, zda- 
wało się już, że powracają czasy Gonty i Żełe- 
źniaka, że nietylko ich mieniu, lecz nawet życiu 
grozi poważne niebezpieczeństwo. 

Piszemy o tem nie dlatego, by nas zbytnio 
zajmować miał w tym poszczególnym wypadku 
nastrój umysłów u ludzi tej stery — idzie nam 
więcej o szersze uogólnienie tego zjawiska. 

Płynące z nizin społecznych groźne pomruki 
sił żywiołowych, które od dawna już były roz- 
różniane przez bardziej uświadomione uszy ludzi 
postępowych, na to, by się stać dostępnymi zmy- 
słom zwykłych „zjadaczy chleba“, musiały się 
ucieleśnić, musłały przybrać realną postać faktu, 
który się już stał i którego obejść milczeniem 
niepodobna, chociażby ze względu, iż fakt ten 
zagraża jich osobistemu spokojowi 1 filisterskiemu 
„aużywaniu* życia, 

Dawniej — nie tak znów dawno nawet — 
pan dyrektor fabryki, lnb też zamożny ziemianin, 
umiał — dowiedziawszy się z dzienników o ja- 
kiemś bezrobociu, czy wogóle zatarga między 
pracodawcą a robotnikami — zżymnąć niecierpli- 
wie ramionami i mruknąć: „I czegóż tam to by- 
dło znów chce!“ — w najlepszym razie mógł on 
nawiązać w tej kwestyi dyskurs towarzyski w sa- 
lonie swego przyjaciela, lab przy „zielonym sto 
liku“, a to po to, by dać dowód, „że się spra- 
wami społecznemi interesuje“, faktycznie jednak 
przechodził on nad taką oderwaną wiadomością — 
do porządku dziennego... 

Dziś sprawa stoi inaczej. Dziś wiemy juź wszy- 
scy, że „ruch robotniczy“ jest zjawiskiem apołe- 
cznem, nietylko istniejącem faktycznie, ale na- 
wet urzędownie uznanem; że się z nim liczyć 
muszą stojący u Bteru nawy państwowej — i to 
liczyć się z nim o tyłe, że umieją oni wydawać 
dziś ukazy, powołujące do życia komisye, a jutro 
te komisye rozwiązywać z obawy, by nie zaszły 
one zadałeko w swych pracach... 

Dziś więc widzimy, że ruch ten stanął na 
równi z wielu innemi zjawiskami Życia, które 
kolejno wytrącały rząd samowładczy z równowagi 
i kazały mu w całym szeregu chwiejnych kro- 
ków — po wielu zboczeniach z prostej drogi — 
ostatecznie dążyć do nieudolnych zresztą reform 
w odpowiedniej dziedzinie. Ilekroć bowiem carat 
był w prawdziwych opałach, ilekroć odczuwał on 
silne pchnięcia podstaw swego istnienia — tyle 
razy zauważyć się dawały ta chwiejność i nai- 
wna niekonsek.vencya jego postępków. Weźmy 
za przykład — uieznaczny z ogólno-państwowego 
punktu widzenia, ale najbardziej może w osta- 
tnich czasach rażący — fakt ciągłych zmian po- 
lityki ministeryumn oświaty: „ojcowska czuła o: 
pieka* Wannowskiego zamieniała represye Bogo- 
lepowa po to, by z kolei ustąpić miejsca polityce 
„Bilnej ręki* Zengera — i tak w kółko... 

Carat lubi półśrodki — na podobieństwo zhi- 
steryzowanego nerwowca w czasie ataku chwyta 
on pierwszy z brzegu lek i stosuje go do swego 
organizmu; przyszedłszy jednak do chwilowej ró- 
wnowagi zaczyna się obawiać, by nie wypił za 
dużo i biegnie po antydotum i tak ciągle... Teraz 
właśnie ustrój nasz społeczno polityczny przeżywa 
taki paroksyzm nerwowy; i to — atak tak silny 
i gwałtowny, że się chyba dusza wykołacze z tego 
nawpół zgniłego, podrutowanego potwora!.. 

Proces gorączkowego miotania się, poruszył 
już właśnie nietylko maszynę biurokratyczno rzą- 
dową; nietylko zmobilizował do walki z tą osta- 
tnią wszystkie wrogie jej potęgi, lecz, w do- 
datku, przerwał błogi spokój tych warstw społe- 
cznych, które dotąd — ufne w siłę opiekuńczego 
samowładztwa — spały spokojnie! I ten pewnik 
jest właśnie owem uogólnieniem, którego wska- 
zanie zapowiedzieliśmy na początku dzisiejszej 
korespondencyi. Jak niegdyś przed Wielką Re- 
wolncyą francuską, ludzie wszystkich warstw i 


stanów, jednym wielkim głosem domagali się re- 
form, tak dziś w Rosyi, chłop pracownik i zie- 
mianin-pracobiorca, robotnik i wzywający go fa- 
brykant krzyczą zgodnie: „Tak dalej być nie 
może! Precz z caratem!“ Każdy z nich ma inne 
do tego pobudki, ale okrzyk brzmi jednakowo. 
Brzmi on rozgłośnie wszerz i wzdłuż po całej 
Rosyi i ziemiach przez nią niegdyś drapieżnie 
zagarniętych, huczy potężną groźbą zemsty uci- 
śnionych nizin, znajduje silny oddźwięk — echo 
na szczytach — wśród ideologicznie usposobionej 
burżnazyi! A więc tak się stać musi nieodzownie! 
I to się stanie!.. 

Chwilę obecną p. A. Matiuszewskij w „No- 
wostiach* dowcipnie porównuje z czasem „skła- 
dania egzaminów na atestat dojrzałości* (na ma- 
turę). Według niego, egzamin taki składają obe- 
enie różne narodowości pod berłem rosyjskiem 
zamieszkałe. „I — powiada autor artykała — na. 
rody te świetnie składają ów egzamin! Nie zwa- 
żając na wszelkie ulgi, robicne ciemnym potę- 
gom, wciąż jsdnak stanowią one tylko niezna- 
czną mniejszość, Świadomość i dojrzałość społe: 
czna narodów tryumfają*. Na poparcie tego ada- 
nia przytacza p. M. przykład rzezi w Baka, po- 
gromów w Kiszyniewie i Homlu i twierdzi, że 
jeśli podszczuwany, zapewniany o zupełnej bez- 
karności, ciemny tłum wystawił tylko setki łu- 
pieżców i zabójców z liczby dziesiątków i setek 
tysięcy ludności, jeśli wziąć pod uwagę, że i te 
setki rekrutowały się z liczby wyrzutków, wszel- 
kiego rodzaju mętów i szumowin społecznych, 
to — powiada on — śmiało rzec można o świe- 
tnem powodzeniu narodowości tych przy składa- 
niu owego egzaminu. 

Pozwolimy sobie na zapożyczenie u p. M. jego 
terminologii i powiemy śmiało, że egzamin „na 
atestat dojrzałości* i z wiadomości obywatelskiej 
składa dziś w Rosyi nietylko każda grupa poli- 
tyczna lub społeczna, łecz także każda jednostka. 


Party ze wszech stron siłami wywrotowemi 
najróżnorodniejszych potęg rząd „białego cara“ 
stosuje dziś na wielką skalę oddawna już prze- 
zeń praktykowaną politykę: Divide et impera! 

— „Bić żydów!“ — „Bić ormian!* — „Bić 
muzułmanów!* — „Bijcie studentów!“ — „Bij- 
cie uczni! — „Bijcie radnych ziemstw postępo- 
wych!“ — wreszcie obszerniejsze: „Bić inteli- 
gencyę!* — Oto hasła, które, podszeptem i u- 
krytą agitacyą policyi rosyjskiej i jej najmitów, 
przenikają do domów noclegowych, do szynków 
trzeciorzędnych, do sfery „nożowców* i band 
złodziejskich — wszędzie, słowem, gdzie ciemno- 
ta i nędza, brak pojęć moralnych i rozhukane, 
pijane wódką głowy gawiedzi, gdzie wreszcie 
rozbujałe dzikie instynkta tłumu człowieczego — 
umożliwiają dostęp tym szpiclom i wszelkiego 
gatunku bękartom społecznym, którzy się rzuca- 
nia tych haseł podejmują. I jeśli mimo tej pro- 
pagandy, mimo rozpacznych ze strony rządu 
wysiłków zwrócenia napiętej żywiołowej energii 
rewolucyjnej tłumów w kierunku „linii najmniej- 
szego oporu* — w stronę bezbronnych ideowych 
ich sprzymierzeńców, jeśli mimo wszystkie te 
usiłowania, jednostki tylko idą na leptych barbarzyń- 
skich podawanych im haseł; — to, prawdziwie, jest 
to dowodem nie „świadomości*, może, bo o niej 
trudno w podobnych warunkach mówić, lecz ja- 
kiejś „intuicyi* społecznej, która nakaznje temu 
motłochowi ciemnemu powstrzymywać się od dzia- 
łania w myśl jndaszowych podszeptów. 


Oczywiście jednak, jakeśmy to zresztą zazna- 
czyli, jednostki dają się wziąść na „patryoty- 
czne* brzmienie rzeczonych haseł. Oprócz wiel- 
kich rzezi i pogromów, o których mowa wyżej, 
były już liczne wypadki bicia studentów w Mo- 
skwie, Petersburgu i Kazaniu; potłaczono uczniów 
szkół średnich w Wołogdzie, Kursku, Mińsku 
it. d.; bito „radnych* w Twerze i Samarze; 
napadano po domach prywatnych na literatów w 
Saratowie, — ale to są wszystko tylko wypadki 
pojedyńcze... posłuchu szerszego, — ogólniejszej 
akcyi, która się zdawała tak możliwą, — nie 
osiągnięto... 


I ten manewr zawiódł!... Nie zastraszono więc 
Inteligencyi postępowej, nie steroryzowano jej, 
nie zniechęcono jej wreszcie i nie rozczarowano 
skierowaniem przeciwko nłej tych tłumów, dla 
których inteligencya ta chce pracować... A tylko 
zrewelucyonizowano ją bardziej. Ze snu rozbn- 
dzono te bierniejsze jej elementy, które spać 
chciały spokojnie, chociaż uznawały niesprawie- 
dliwość i niewolę teraźniejszego ustroju; teraz 
jednak te najbierniejsze nawet jednostki, prze- 
konawszy się, że obecny stan społeczeństwa nie 
zapewnia im owego upragnionego spokoju, — 
krzyczeć zaczynają: „Tak dłużej żyć nie może- 
my! To się musi zmienić!“ Tak więc, dołączenie 
tych biernych dotąd mas do ogólnego ruchu wol- 
nościowego jest właśnie — o ironio! — zasługą 
caratu; i przyszły historyk będzie mu w tem 
musiał oddać sprawiedliwość i hołd należny! 

w. 
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czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: Admini- 
stracya „Naprzodu“, Kraków, Sławkowska 29. 


Z22222 
Ze wspomnień nielegalnego, 


Od dłuższego czasu Radomska organizacya żą- 
dała, bym poszedł do wsi N. N. zobaczyć chłop- 
ską robotę, bym się zobaczył z chłopami, którzy 
dawno czekają na „towarzysza z Warszawy“, 
bym formalnie ustalił organizacyę i t. p. Roboty 
w tym czasie było huk, a ponieważ nie miałem 
i zaufania do zdolności konspiracyjnych kierują- 
cego robotą agitatora, wywijałom się więc jak 
mogłem, przewlekałem, 

Nakoniec nasiedli na mnie tak, że ani cienia 
gposobu wywinięcia się nie było. Nie pomogły 
Żadne wykręty! Spróbowałem ostateczności. Ude- 
rzyłem w słabą stronę Radomiaków. 

— Dobrze, lecz jak będzie z czasem, przecież 
wieczorem zebranie garbarzy, nie zdążymy! 

— Nie bójcie się, jużeśmy o tem pomyśleli 
zawczasu i zadecydowaliśmy, że jak was przy- 
dybiemy w pierwszą niedzielę, to ransicie jechać! 
Na obcych nogach zdążymy! Wybierajcie: jest 
rower, bryczka, koń pod siodło i żyd z mlekiem 
(mieliśmy się przysiąść); a i garbarzy uprosi 
liśmy, jeśli dziś nie przyjedziecie, zbiorą się 
jatro. mą wady RW LE 

Dałem pokój wykrętem i omówiliśmy prakty: 
cznie rzecz. Zadecydowaliśmy, że agitator chłop- 
ski pójdzie rankiem, dodnia i zwoła zebranie; 
ja zaś z drugim agitatorem ściągniemy pieszo 
na południe, po kościele. 

Wyszliśmy z miasta szczęśliwie, a czasami 
bywa inaczej, bo na drodze w pobliżu miast leżą 
w trawie Żandarmi i obserwują wycieczkowi- 
czów. 

Poszliśmy. Kiedym wypowiedział swoje obawy 
towarzyszowi podróży, ten podzielił moje zdanie, 
począł wyrzekać, że doprawdy może być jakiś 
„kawał“, że trzeba było wpierw kogoś z miej- 
scowych posłać i t. p. Powoli zbliżaliśmy się do 
celu. Wieś, do której dążyliśmy, leżała tuż za 
miasteczkiem, przez które trzeba było przecho- 
dzić. I to mnie trochę niepokoiło. Zwykle w swoich 
wycieczkach agitacyjnych po wsi urządzałem się 
tak, że miasteczka omijałem, lub przesuwałem się 
w roli niewzbudzającego żadnego podejrzenia, ża- 
dnej nwagi. Teraz było gorzej. Okazało się, że 
z powodu bagien, czy rzekł, ominąć niepodobna 
i trzeba przejść całe miasteczko. Wiedziałem, co 
to znaczy. Wszyscy patrzą się, oglądają, dopy- 
tują, kto to taki, do kogo idzie; żydki małe, te 
przeklęte ze swoją ciekawością żydki, biegną za 


Poda 


Witold spojrzał nań i uśmiechnął się smu- 
tnie... 

— Bahibo dokor! (Dzięknję ci, przyjacielu...) 

Stary Bajbał dobrotliwie kiwnął głową 1 
jakby chcąc coś powiedzieć, zbliżył się do 
nich... 

— Co, przyjacielu ? 

— Słuchaj.. Ty nic nie wiesz... Wielki 
potężny szaman z za rzeki przyjechał... Za- 
wołaj go! On mocny. On pomoże twej dzie- 
cinie... 

Jakut mówił prędko, jednym tchem, gorą- 
czkowo, jakby obawiając się, że mu przerwą, 
nie dadzą powiedzieć do końca... Witold słu- 
chał, patrząc machinalnie w zoraną przez 
ospę twarz jedynego druha. : 

— Nie, nie, nie trzeba, doktor ma przy- 
jechać... 

— Dobrze, dobrze. Nie, to nie — pośpie- 
szył się zgodzić Jakut, jakby czując, jak 
ciężką dla samego Witolda jest ta odmowa. — 
Doktor zapewne, zapewne przyjedzie... 

Więcej Jakut już do tej rozmowy nie wra- 
cał. Nalał obojgu herbatę, podał im i wyszedł 
niepostrzeżenie z jurty... 

— Poczciwy.. — szepnął Witold, czując, 
że trzeba przerwać to okropne milczenie... 

Ona chciała mu odpowiedzieć przytakują- 
cym nśmiechem, ale ten uśmiech zamarł na 
ustach, zastygł na bólem wykrzywionej twa- 
rzy... 


Zmowu zapanowała cisza, przerywana przy- 
śpieszonym, ochrypłym oddechem dziecka, po- 
żeranego przez straszliwą chorobę. Poza tem 
nikt i nic nie przerywało tej ciszy. Jakuci 
zdala omijali siedzibę zadżumionych. Naraz 
ciszę tę zakłóciły zdala dolatujące dzwonki... 
Jadwiga pierwsza je usłyszała, odczuła ra- 
czej... 

— Dzwonki! — wykrzyknęła radośnie. 

— Być nie może! — zerwał się z miejsca 
wzburzony Witold. — Nie sposób... 

Tak prędko lekarz nie mógł przyjechać, 
Czyżby przypadek... cnd... 

Dźwięk dzwonków stawał się coraz dono- 
śniejszym. Ktoś jechał, zbliżał się. Witold 
wyskoczył z jurty.. Przeczucie, oczekiwany 
cud ich zmylił.. Nie był to lekarz... Przyje- 
chał kolega z żoną. Gdyby nie to oczekiwa- 
nie, radzi byliby wiernym przyjaciołom, któ- 
rzy, dowiedziawszy się o nieszczęściu, jakie 
ich spotkało, przyjechali, by ich pocieszyć 
w samotności... I Witold i Jadwiga dobrze 
wiedzieli, że przybyli goście 50 wiorst nocą 
pędzili, by im zaofiarować swą pomoc, a je- 
dnak gorzkiego uczucia zawodu nie mogli 
opanować. Przyjezdni cicho, ostrożnie weszli 
do jurty... Milcząc, przywitali się z Jadwigą 
i zaczęli namawiać ją, by odpoczęła choć 
godzinkę. Opierała się, ale uległa wkońcu. 

— Gdyby co zaszło, Maryniu, obndzisz 
mnie... 


Marynia usiadła przy dziecku.. Bardziej 
doświadczona, wzdrygnęła się na widok spa- 
lonego chorobą Stasia... Wzrokiem porozu- 
miała się z mężem. 

Zbliżył się do łóżeczka... Staś dogorywał. 

— Trzeba było przynajmniej Witolda u- 
przedzić... Ale jak ojcu to powiedzieć? 

— Posłuchaj, Witoldzie! — szeptem zwró- 
cił się doń przyjezdny. 

Witold zrozumiał bez słów. Twarz ma się 
wykrzywiła. Ból ścisnął mn zęby... Jęknął... 

Po chwili wzrokiem wskazał przyjacielowi 
żonę. 

Dziecko konwulsyjnie ścisnęło rączki... 

Spojrzał na nie i nie mogąc stłumić okrzy- 
ku, wybiegł z jarty.. Zimny podmuch wiatru 
ochłodził go, powrócił do przytomności. „Ja- 
dzia!* — błysnęło w jego głowie. Wbiegł z 
powrotem do jurty. Dziecko już nie żyło. 
Marya cuciła omdlałą Jadwigę. 


* * * 

Minął tydzień... Gesty śnieg ukrył przed 
oczyma małą mogiłkę Stasia... Tylko niezna- 
czny pagórek, pokryty śniegiem, zdradzał 
miejsce wiecznego spoczynku dzieciny, a wię- 
cej nic... nic... 

Kleczyńscy napozów uspokoili się, tylko 
pozostał im wieczny smutek w duszy, ból tę- 
py, dla innych niewidoczny w sercu, więcej 
nie... nie... 


2 kwietnia 1905. 


człowiekiem; żydzi wychodzą przed sklepiki — 
słowem, przechodzi się szpalerem, utworzony” 
z całej ludności miasteczka i wlecze się za 80b% 
ogon w postaci przeklętych bębnów i szczekają” 
cych psów! 

Człowiek radby się przesunąć niewidzialny jak 
duch, wtula głowę, by twarzy nie dostrzegli, * 
tu alarm na całe miasto! Z wściekłości robi sie 
wtedy głupstwa — szturchniesz jakiegoś bębne 
który stanął już o wiorstę drogi i podchodzi, 
sielankowo dłubiąc palcem w nosie, starając Bie 
przyjrzeć twarzy; to znowu psa zwalisz kijecy 
wobec czego zainteresowanie się zdenerwowany! 
przechodniem wzrasta. 


Jeśli jeszcze do tego dodać czerniejącą zdal 
figurę pana strażnika, który niby nie widzi 
tyłem odwrócony czeka na zbliżenie, by przyj” 
rzeć się postaci — to dosyć, by nerwy biednego 
podróżnika roaatroiły się i wrzeszczały nie 80 
rzej od szczekających psów! Wiedziałem o te” 
wszystkiem, wiedziałem i to, że dziś niedzielś 
więc zainteresowanie będzie podwójne. 


W podłym nastroju, klnąc z cicha, wkroczy” 
liśmy do miasta. Zabójczym wzrokiem mierzy” 
liśmy pierwszego psa, który wyskoczył z podwó* 
rza, czekał, by dojść do jego sBadyby i gotów 
się poruszyć miasto. Minęliśmy jednak gród szczę” 
śliwie. 

O dwie wiorsty za miastem była wieś, do 
której dążyliśmy. Ledwośmy jednak zdążyli wyjśł 
z opłotków, wysunęła się jakaś figura z symp% 
tyczną, uśmiechniętą twarzą chłopa-filnta. Chło? 
przyjrzał się nam i pozdrowił „Pochwalony! * 
Spojrzeliśmy porozumiewawczo z towarzyszem 
„to nasz, pierwsza stójka nasza“. l 

Chłop uśmiechał się i szedł za nami. Po df% 
dze spotkał się z drugim, porozmawiali, posłał 
go w stronę miasta, sam szedł za nami w 0%. 
szym ciągu. Dochodziliśmy do wsi, dalej dro®' 
nie znaliśmy. Stanęliśmy zakłopotani; powink” 
byśmy spotkać agitatora, a tu nic. Chłop ty” 
czasem zbliżył się i, uśmiechając się filuterzi* 
zapytał: 

— A kogo to panowie uwazajo? p 

— A cóż?! Myślemy, że może jakiego znaj? 
mego napotkamy, taka ludna wieś. 

— A to niech panowie idą, może ja dop" 
dzę. — I uśmiechnął się jeszcze filnterniej. * 
chcieliśmy dłużej przedłażać zabawki — po 
liśmy rękę, przywitaliśmy się. Chłop-towarzy* 
poszedł przodem, przez drogę gawędziliśmy. 

— Ja bo tam towarzyszów, zara poznał 
mówi. 

— Jakże tak — pytamy. — Łatwo się P” 
mylić, ludzie do siebie podobni. 

Chłop się oburzył, zaprzeczył: 

— A imo! ę 

— A poczemże poznaliście nas, towarzysć” 

Chłop spojrzał wzrokiem pytającym, czy 
kpimy, ale zobaczył pytanie seryo, więc rzekł 

— Eeta! bo jak pon przeńdzie, to spoźry 
człowieka, nikiej zła sobaka — ustępuj mi 
drogi! Kiedy przeńdzie robotnik, mieski, ta 
tam, to spoźry na chłopa i człekowi ceg 
wstyd, nieswojo. Dopiro jak idzie towarzyś; to? 
sie uśmichnie, że człowiekowi zara wesell * 
robi i czegoś rad. Spotkał ja raz takiego 
odraznmeśmy sie poznali. 


Dochodziliśmy do wsi, do której chłopsto”* 
rzysz poprowadził nas tyłami, czegośmy nie * f 
strzegli, Weszliśmy do chałapy. Tu jnż ” 
oczekiwano. Było jakieś 10 osób z kobieta”, 
Agitator siedział jakiś zafrasowany. Pytam; é 
słychać. Odpowiada: „wszystko dobrze, tI”, 
nie ma mieszkania. Z tego musimy się 28 
wynosić, bo przyjdą z kościoła komornicy, *% p 
nie swoi ludzie. Chyba zbierzemy się w PO 
Lecz że to była jesień i pogoda niepewna, 
nikt nie miał chęci. 
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Zaczęły się narady. Wynaleźli jakąś sta 
derę rozwaloną karczmę, pustą zupełnie. post 
szli się zaraz jedni na wieś, inni na drog% $ 
zawiadomić o miejscu. I myśmy zaraz posal ś 
gospodarzem, którego wstyd było, że trzeb% 
jego chałupy wychodzić; przez drogę usprs”., 
dliwiał się; uspokoiliśmy go. Weszliśmy do F% 
czmy. Okazało się, że jest to stara rozwalod 
buda z masą dziur w dachu i ścianach, poły 
temi wierzejami i jedynym meblem — beć 
na kapustę. 

Rozpoczęliśmy prywatną gawędę. Zebranie o 
ło się zacząć później, gdyż jeszcze się wszy” 
nie zebrali. Zebranie to, miało być organiza” 
nem, to znaczy miała być obecną określona j 
osób, wybranych przedtem, mieli stanowić ci jef 
z organizacyjnych ciał a które miałem formal” 
zawiązać, 

Powoli towarzysze napływali. Kiedy się rd | 
brało ze 20 osób, ze zdziwieniem pytam ag 
tora, co to jest, czy to ci mają stanowić ork 
nizacyę. „Tak — odpowiada — nie porad, 
nie można, dowiedzieli się nasi wogóle, "9 
przyjdą. I trzeba wobec tego zrobić zwy? A 
agitacyjne zebranie“. Myślę sobie: „ha niech * 
zbiorą, zrobimy agitacyjne zebranie, innym P 
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zem załatwimy się z organizacyą*, Kiedy 
upłynęła z godzina czasu spostrzegłem, że e 
około 50 osób, domyśliłem się, znając miejsc” 
stosunki z opowiadań, że są wszyscy, i trf dt 
zaczynać. Pytam się, proszą zaczynać — 8 l 
więc na beczce i poczynam mówić. 

Ale co chwila wierzeje skrzypią 1 wchodź 
dwóch, to trzech, to pięciu świeżych słucha” | 
ani się spostrzegłem kiedy karczma poczęłe <p 
zapełniać! Widzę, że z za ścian, ze wszyst” / 
dziur, patrzą na mnie oczy, Ludzi było jaż 
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150. Poczęły wchodzić kobiety, które, jak się 
domyślam, uprzednio patrzyły przez szpary. 

— (o to jest, co to znaczy? — pytam. 

— Nic, nic — mówią — to wszystko swoi! 
Mówcie towarzyszu! 

Ale przychodzą i dzieci; spostrzegam, Że wie- 
Tzeje otwarte, stoją w nich, gdyż w karczmie 


| tłok, Zrozumiałem — przyszła cała wieś! 


W tem wszczyna się hałas, wpada między 
tłum jakaś kobieta, rozpycha ludzi i krzyczy: 


| »Józiek, Józiek, pndziesz na obiad! Do kościoła 


to go wygnać nie można, a tu to słucha. Zebrali 


| Się głupie chłopy i króla chca obirać! Króla się 


Im zachciało! Pudziesz tu Józiek?! Zamiast zryć, 
zebrali się chłopy i radzą — czekajta!-* Spoj- 
Tzała w moją stronę, spojrzała po mnie i drwią- 
čo przez zęby rzekła: „Król!*... Zdetonowałem 


Bię trochę. Nie wiedziałem, co robić. Chłopi, ocza- 
mi przepraszając, prosili by mówić dalej, Na- 
Chylam się więc i pytam: „jak to, tak do całej 


Wsi?“ 


— A cóż ta, jak my się nie boimy, to czego 


bię towarzysz będzie bał?! — 
Na taki argument zamilkłem. 


Stanąłem znowu na beczce i mówiłem dobrą 
Bodzinę do całej wsi, łącanie z dziećmi i kobie- 
tami, Tylko kiedy skończyło się zebranie, tośmy 
We trzech co sił pędzili kłusem, by dostać się 


ZA miasto, by przed naszem przejściem nie roze- 
azta się po mieście wieść o zgromadzeniu. Udało 
Się nam, szczęśliwie wróciliśmy do Radomia. 
Gorzej wyszli chłopi. W dwa dni później are- 
Bztowano pięciu chłopów, z których jednemu 


Żandarmerya obiecała włókę gruntu, jeśli pokaże 
Mówcę. Biedny chłop coś z 6 niedziel chodził 


Dieszo do Radomia i wystawał przed kościołem: 


Opowiadał wszystkim, prosił by mu pomogli, gdyż 


Ma obiecaną włókę gruntu. Niestety, nietylko 


Włóki gruntu nie dostał, lecz za kompromitujące 
andarmów opowiadanie wsadzono go do wię- 


tlenia, Ryszard. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 29 marca. 
Po zamachu na Nolkena, 


Nie będę wam pisał o szczegółach zamachów 
tynamitowych — podały ich zapewne dosyć pi- 
Amą zakordonowe, a może nawet przesalały w do- 
Kładności wedłng zwyczaju, przez co wkroczyły 
W dziedzinę faktów bajecznych i rzeczy zmyślo- 
Rych. Zresztą nasza prasa cenzuralna wymienia 

miejsce i nazwiska poranionych i zabitych żoł- 
Nierzy i policyantów i nawet nazwiska lekarzy, 
tórzy ich leczą, I w dodatka w osobie paru 
Organów swoich całkiem zbytecznie zadaje sobie 
Dzymns nazywając wykonawców zamachów „Zło- 
zyńcami*. Jestto poprostu głupi i upokarzający, 
© dobrowolny przymus wewnętrzny, ot jakaś 
Stykieta, obserwowana nietyle wobec etyki — 
le wobec cenzury czy policyi — jest to raczej 
Wykwit strachu niż nakazu cenzuralnego, a jesz- 
ze mniej — istotnych uczuć tych, którzy piszą 
towo „złoczyńcy“. Bo przecież prawdę powie- 
zlawszy, niema w Warszawie porządnego czło- 
Wieka, (oczywiście wyłączam sfery osobiście zain- 

Tesowane czyli świat rosyjski Warszawy) któ- 
łyby nie odetchnął z ulgą dowiedziawszy się 
0 wypadku z Nolkenem. 

Różnie gadano w sferach inteligencyi i w „to- 
Warzystwie* o zamachu na rogatkach wolskich: 
»patrol — żołnierze — szeregowcy — pionki 
»nieświadome* etc.“ — „ot żeby jakiego oficera 
Albo co lepszego“ — dawały się słyszeć takie 
„om podobne wybredzania. Pozapominali już 
Udzie o tem jak'te same „nieświadome* pionki, 
buszczone w dni strejkowe na ulice Warszawy, 
èz oficerów i bez komendy dopuszczały się na 
Własną rękę ze śmiechami i z lubością najpo- 

orniejszych okrucieństw nad bezbronnymi lu- 

mi, nie szczędząc kobiet i dzieci. Nie widzieli 
łapowne, że patrole te w dzień i szczególniej 

nocy napastowały spokojnych przechodniów, 
rzadzały rewizye na własną rękę i rzeczy tak 
mpromitnjące jak pieniądze odbierały komu 
ogły. Różnie gadali ludzie „wyrafinowani w swej 
tubtelności* o bombie na rogatkach wolskich. 

co do Nolkena, to nie przesadzę, jeżeli po- 
em, Że nawet najbardziej konsekwentny ugo- 
Owiec warszawski jest w duchu rad i kontent 
tego nieszczęścia i sądzę, że nie będę posą- 
żony o chęć denuncyowania tego zacnego stron- 
ttwa, które topnieje za naszych dni jak snieg 
X wiosnę i dziś bodaj że zmieściłoby się, jak 

Prus powiada, w jednym tramwaju. Mcżna 
yé przeciwnikiem teroru, można być wogóle 
Tzęciwnikiem rewolucyi, ale atmosfera krajowa, 

Ww szczególności atmosfera warszawska nie do- 
Uszcza poprostu nawet cienia t. zw. oburzenia 

ten czyn „zbrodniczy“. Poprostu wszyscy 
Kletchnęli z ulgą: „nareszcie tego psa wściekłego 

Otkała zasłużona kara“. Oto, co mówią tu 
"vel i co czują wszyscy. Cios wymierzony 
i celnie. Trafił w carskiego człowieka najbar- 

iej znienawidzonego przez ludność z pomiędzy 
Zystkich carskich ludzi, „odznaczających* się 
Warszawie. Świeżo w pamięci nosi całe mia- 

zbrodnie i teroryzm policyjny i wojskowy, 
órych Nolken był reżyserem i kierownikiem. 
ke jego to rozkazem maltretowano do pół- 

erci, a w paru wypadkach do śmierci ludzi 
aresztowanych w cyrkułach policyjnych. Jego 
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Czas i pieniądze 


Nowości na sezon obecny już nadeszły. = Wielki wybór kapeluszy, cylindrów, bielizny męskiej i f. p. 


Kraków, niedziela 


pomysłem indywidnalnym było puszczenie zło- 
dziei i nożowców na rabunek sklepów. On to 
dawał instrukcye agentom, jak mają się zacho- 
wywać podczas rabunku. On to w tak wsrpa- 
niale moskiewski spozób odpowiedział depntacyi 
obywateli warszawskich, skarżących się na nie- 
dbalstwo policyi i proszących o ochronę bezpie- 
czeństwa życia i majątków: „Kto jeszcze raz 
powtórzy, że policya nie spełnia swoich obo- 
wiązków, ten będzie natychmiast oddany pod 
sąd! Winne rabunków jest samo społeczeństwo 
polskie, które kokietuje ze strejkującymi i zbiera 
na nich pieniądze!* Wreszcie nie należy zapo- 
minać, że Nolken był zarazem faktycznym kie- 
rownikiem „Ochrany“ czyli policyi politycznej, 
gdyż naczelnik ochrany, Petersen, jest jego pod- 
władnym wraz z całą sforą agentów tajnych, 
którzy snują się w nieprawdopodobnych popro- 
stu ilościach po ulicach Warszawy i zatruwają 
życie pracownikom rewolucyi. Dość chyba tych 
danych, żeby zrozumieć, jak dalece znienawi- 
dzonym, zwłaszcza od czasów strejku powszech- 
nego, był ten ober-policyant. Spodziewał się też 
Nolken zamachu na swoje Życie i zabezpieczał 
się jak tylko mógł. Sprowadził dla ochrony swo- 
jej osoby paru agentów specyalistów z Peters- 
burga, obstawił Ratusz szpiclami, wyjeżdżał co- 
raz to inną stroną z Ratusza najrzadzej na Plac 
Teatralny, a częściej przez Danielewiczowską na 
Bielańską lub w przeciwną stronę na Senator- 
ską, często nawet przez przejazd koło Teatru 
Nowości na Długą. Petentów przyjmował w obe- 
cności jakichś tajemniczych, rosłych drabów o 
przenikliwych spojrzeniach. Z drabami tymi jeź- 
dził po mieście, bywał w teatrze. Wyjeżdżał na 
miasto często. Obowiązki nie pozwalały mu izo- 
lować się w Ratnszu, a zresztą wyjeżdżał on 
nieraz i bez potrzeby, jakby dła efektu, a w isto- 
cie rzeczy dla pozyskania opinii nieustraszonego 
sługi carskiego i dla dalszej karyery, której był 
czcicielem tak dalece wielkim, że podobno nie 
brał nawet łapówek, żeby na wyższe szczeble 
karyery nie wlec za sobą opinii łapownika. 
W ostatnich latach oberpolicmajstrzy w Rosyi 
byli specyalnie forytowani i stawiani na wyso- 
kich stanowiskach. Było to taktyką Plewego 
orsz W. Ks. Sergiusza, ostatniego doradcy cara. 
Klejgels były oberpolicmajster warszawski jest 
obecnie gen. gubernatorem kijowskim, poli- 
cyant Trepow — naczelnikiem okręgu peters- 
burskiego z pełnomocnictwami jak gdyby namie- 
stnika. 

Nolken liczył i słusznie na wyższą karyerę. 
Ryzykował też dla karyery i osobiście jeździł do 
wszystkich pożarów, do wszystkich wypadków za- 
bicia policyantów, które zdarzały się często. 
Przed dwoma tygodniami wieczorem na ui. Zło- 
tej minął mię w szalonym pędzie sznur dorożek 
na gumach. W pierwszej siedziało dwóch cywil- 
nych dżentelmenów z jedną nogą na stopniu po- 
wozu, wychylonych na obie strony ulicy i bacznie 
rozglądających się po chodnikach. W drugiej 
siadział Nolken z jakimś oficerem policyjnym — 
w trzeciej znowu dwóch dżentełmenów, wychylo- 
nych „w dartego orła* i obserwujących chodniki. 
Z tyłu sunął na rowerze agent. Dowiedziałem 
się po chwili, że jeździł on wraz z całą kawal- 
kadą do ranionego przed półgodziną na ul. Że- 
laznej komisarza policyjnego „na śledztwo”, a 
raczej w celu zamanifestowania swej gorliwości. 
Dwa razy, gdy Nolken przelatywał ulicą, sły- 
szałem głośno i bez ceremonii wypowiadane uwa- 
gi: „No, i ten jeszcze żyje?“ „Ej, ryzykuje ba- 
ron, ryzykuje... ' Plan, według którego wykona- 
ny był zamach, nastręczał się sam przez się, 
był on najprostszy i niezawodny. Nie zawiódł 
też. 

Rany Nolkena są powierzchowne i drobne, ale 
ponieważ pokrywają prawie całą prawą stronę 
ciała, od twarzy aż do stóp, sprawiają straszne 
cierpienia przy opatrunkach, i pomimo wszelkiej 
możliwej opieki, grożą zdaje się zakażeniem. 
Ciekawa wersya krąży między ludem warszaw- 
skim. „Policmajster“, — opowiadała mi jedna 
sklepiczarka — „jak wiadomo, ma 120 ran, to 
jest właśnie tyle, ila ludzi przez niego zamor- 
dowano podczas strejku. Doktorzy liczyli i po- 
wiadają, że to nie innego, tylko wyraźna kara 
boska''. 

Osobliwa heca dzieje się teraz wieczorami na 
większych i ruchliwszych ulicach Warszawy. Pa- 
trole piesze snują się po chodnikach między pu- 
blicznością bardzo gęsto w niektórych miejscach, 
np. około dworca wiedeńskiego z trudem przeci- 
skając się przez tłum. Publiczność wymyśla soł 
datom i odpycha ich. Ci nawzajem. Jest to ja- 
koby sposób obmyślany dla zabezpieczenia pa- 
troli od zamachu dynamitowego, a zarazem dla 
ułatwienia im pościgu za bojowcami. 

Nie wiem czy do Krakowa przybyła już ofi- 
cyalna wiadomość o tem, czyją robotą były owe 
trzy zamachy? W Warszawie wszyszy już wie- 
dzą, że są one wykonane przez Wydział Bojowy 
REMS. S. St. 


Warszawa, 30 marca. 


Sprawy szkolne. — Mobilizacya. 
Jedyną sprawą ogólną, która tu u nas w War- 
szawie porusza jaknajszersze koła inteligencyi — 
jest sprawa szkolna. Przejmuje ona nietylko tych, 
którzy mają dzieci swoje własne lub dalekich 
krewnych w szkołach, lecz i cały myślący ogół. 


oszczędzone przy 
zakupnie u 


NAPRZÓD 


Harry 


Ogromne wrażenie zrobiła tu otrzymana przed 
kilku dniami depesza z Petersburga, streszcza 
jąca wzmiankę z „N. Wremieni*, zapowladająca 
wprowadzenie języka polskiego jako wykładowe- 
go w gimnazjach. 

Przekonaliśmy się tylko raz jeszcze, że u nas 
po prostu takich dokumentów czytać nie umieją. 

Napisano tam jaknajwyraźniej w świecie: „Ra- 
da ministrów uchwaliła w zasadzie przywrócenie 
języka polskiego*, tymczasem entuzyazm publi 
czności nie miał już granie. Znalazły się nawet 
takie jednostki, które proponowały z tego po- 
woda iluminować miasto. Naturalnie zwarty za- 
stęp zorganizowanych kół rodzicielskich, stłamił 
w zarodku ten optymistyczno-nerwowy nastrój 
szarej masy i utrzymał swój wpływ na dalsze 
losy szkół. Odezwy kół rodzicielskich zrobiły 
swoje. A sama młodzież raz jeszcze okazała, ża 
stoi na wysokości zadania i na lep obiecanek 
wziąść jej nie można. Najlepszym dowodem jest 
wydana zupełnie samodzielnie przez młodzież gi- 
mnazyalną odezwa, którą jaż znacie. 

Zdaje się jednak, że walka o unarodowienie 
szkoły średniej w Królestwie wchodzi w nową 
fazę: można bez przesady i bez zbytniego opty- 
mizmu powiedzieć, że po długotrwałej i zajadłej 
walce odnieśliśmy poważne zwycięstwo, nie prze- 
sądzające jeszcze całej kampanii ale bądź co 
bądź uznane przez wroga. Na razie wróg się 
cofnął, przyznaje to w swym reskrypcie potro- 
sze i sam car. Wróg prosi o zawieszenie broni 
— tak bowiem trzeba rozumieć rezultaty wiel- 
kiej rady wojennej, którą odbył przedwczoraj 
Szwarc ze wszystkimi dyrektorami szkół śre- 
dnich rządowych i prywatnych, pozostających 
pod zarządem ministerstwa oświaty, w Króle- 
stwie Polskiem. Szkoły zdecydowano zamknąć na 
czas nieograniczony. Minister oświaty ma tę de- 
cyzyę jeszcze zatwierdzić, co bezwątpienia na- 
stąpi, poczem czynne sfery inteligencyi będą mo- 
gły zwrócić swoją uwagę na obmierzłe szkoły 
początkowe miejskie. Udział inteligencyi w tej 
sprawie wzmocni akcyę P. P. S., która w myśl 
ogólnej odezwy O. K. R. w sprawie szkolnej 
(z 12 marca) rozpoczęła na bardzo szeroką ska- 
lę agitacyę za bojkotem rządowych szkół ele: 
mentarnych zarówno miejskich jak wiejskich. 

O mobilizacyi nie jeszcze zdecydowanego nie- 
wiadomo. Krążą po mieście pogłoski o rozmaitych 
terminach wyruszenia lejb-gwardyi, co złączonem 
by było z częściową mobilizacyą gubernii war- 
szawskiej oraz miasta Warszawy. Opowiadają tu 
o powołaniu na plac boju kilkuset oficerów z 
Warszawy. Wreszcie kursują plotki o nocnem 
potajemnem chwytaniu po domach rezerwistów. 
To tylko wiadomo, że pełno tu wszędzie odezw 
mobilizacyjnych P. P. S., która akcyę w tym 
kierunku rozwinęła szeroko i zawczasu. W-s. 
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Strejki rolne. 

Polska partya socyalistyczna wydała ode- 
zwę do służby dworskiej i robotników rol- 
nych, drukowaną częścią za granicą, częścią 
w trzech tajnych drukarniach krajowych, 
razem w 50 tysiącach egzemplarzy. W ode- 
zwie tej sformułowane są żądania ekonomi- 
czne i kulturalne proletaryatu wiejskiego — 
zmierzające do zapewnienia mu mniej więcej 
ludzkiego bytu, żądania, dające się już teraz 
urzeczywistnić, 

Teror. 

Polska partya socyalistyczna wydała w 
swej drukarni londyńskiej „Wskazówki dla 
walczących“, zawierające dokładny opis re- 
wolweru systemu Browninga (z ilustracya- 
mi), sposobu nabijania go, strzelania z nie- 
go itd. 


Gdzie się podział Skarb narodowy? 


Świeżo wyszła z druku sensacyjna 
broszura: 
Historya miliona narodowego 
w Rapperswylu, 
Napisał Mieczysław Golberg. 
Cena 50 halerzy. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Administracya „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29. 


Przegląd : społeczny. 


Lokaut robotoników stolarskich w Wie- 
dniu. Komisya zawodowa wydała następującą o- 
dezwę w sprawie lokautu robotników stolarskich 
w Wiednia: 

Towarzysze i Towarzyszki! Od dwu- 
nastu tygodnia trwający już lokant robotników 
stolarskich, lekkomyślnie wywołany 1 stycznia 
przez związek dolno-austryacki majstrów stolar- 
skich, którego zakończenia spodziewać się można 
było w ubiegłym tygodnin, zaostrzył się znowu 


2 kwietnia 1905. 3 


tów związku majstrów na obradach komitetu roz- 
jemczego w czwartek 23 marca. Członkowie ko- 
mitetu z związku majsttów zachowali się tak, 
jak gdyby z czysto osobistych względów chcieli 
raczej uniemożliwić porozumienie niż doprowa- 
dzić do niego. Komisya postanowiła dlatego, prze- 
widnjąc dłuższą walkę, zebrać fundusze, które 
umożliwiłyby wypłatę dotkniętym bojkotem za- 
pomóg w dotychczasowej wysokości aż do czerw- 
ca b. r.; w tym celn użyte zostaną wszystkie 
istniejące już środki i zbierać należy pilnie w 
dalszym ciągu rozpoczęte już składki. 

Komisya żawodowa przekonana jest, że zor- 
ganizowani robotnicy i w przyszłości okażą swą 
solidarność z dotkniętymi bojkotem robotnikami 
stolarskimi w cela osiągnięcia pełnego zwycię- 
stwa. 

Składki przesyłać należy do redakcyi pisma 
„Die Gewerkschaft“ (Wien VI/I Mariahilfstrasse 
89 A), które kwitowane będą w  „Arbeiter- 
Zeitung“. 

Za austryacką komisyę zawodową: 4. Hueber, 
sekretarz. 

Składki nadsyłać również można do Admini- 
stracyi „Naprzodn* (Sławkowska 29), w którym 
będą wykazywane. 

Konferencya miejscowa robotników kra- 
wieckich w Krakowie odbyła się w sobotę i 
niedzielę z porządkiem dziennym: Obecne poło- 
żenie a organizacya, biuro stręczeń pracy, prasa 
zawodowa, wybór komitetu miejscowego, wnioski. 
Delegatów było 38 — 13 ze stowarzyszeń, a 25 
z warsztatów. Zagaił tow. Górka, do prezydyum 
wybrano tow.: Fruchtera, Kalińskiego i Dziatkow- 
ca; sekretarzowali tow.: : Górka i Dutki. Imie- 
niem komitetu partyjnego powitał delegatów tow. 
Peller, życząc pomyślnych obrad; na wniosek 
tow. Mazurkiewicza, wysłano telegram z Życze» 
nlami na zjazd zawodowy w Przemyśla. 

Referował tow. M. Bobrowski, omawiając 
przyczyny złego położenia i podnosząc wartość 
organizacyi. Nad referatem wywiązała się ob- 
szerna dzskusya, trwająca do wieczora. Zabie- 
rali w niej głos tow.: Górka, Mazurkiewicz, 
Stankiewicz, Zgarniak, Włoch, Adamek i wielu 
innych. Poczem uchwalono wniosek, wzywający 
do przystępywania do grup miejscowych Związku 
krawców w Austryi i rozpoczęcia wspólnej akeyi 
celem wprowadzenia stałego cennika robót. 

Komisya weryfikacyjna zatwierdziła 35 man- 
datów; mandat tow. M. Bobrowskiego, który do- 
stał go od 98 grupy, a nie jest członkiem, nie 
uwzględniła, pozwolono mu jednak brać udział 
w obradach. 

W drugim dniu obrad do punktu: biuro strę- 
czeń pracy referował tow. Górka, wykazując 
potrzebę jego założenia i korzyści, jakie biuro 
przynieść może. Dotychczasowy sposób poszuki- 
wania pracy jest poniżającym godność ludzką, 
przyczynia się do obniżenia płacy, uniemożliwia 
wprowadzenie cennika pracy i powoduje, że wy- 
jeżdżającym w poszukiwaniu pracy do miast iħ- 
nych grozi możność stania się mimowolnymi 
strejkbrecherami. 

Tow. Gągol postawił wniosek: „Konferencya 
poleca grupom miejscowym anstryackiego Zwią- 
zku utrzymywać pod kontrolą zarządu biuro 
stręczeń pracy“. Nad referatem wywiązała się 
obszerna dyskusya, wzięli w niej udział tow.: 
Fliszewski, Bobrowski, Mazurkiewicz, Adamek i 
Włoch, poczem wniosek uchwalono. 

Do panktu: prasa, przemawiał tow. Bobrow- 
ski, omawiając trudności, jakie pokonać musi 
wydawnictwo „Robotnika krawieckiego* i korzy-- 
ści organu zawodowego. W dyskusyi tow. Włoch 
wniósł, by redakcya „Robotnika“ nie umieszczała 
piętnowań poszczególnych jednostek robotników 
krawieckich, gdyż można to zastąpić upomnie- 
niem. 

Tow. Górka zglosił wniosek: „Konferencya na- 
wołuje kolegów do popierania i rozszerzania pi- 
sma zawodowego; konferencya wybiera 12 człon- 
ków do komitetu, który ma się zająć korespon- 
dencyą do pisma“. 

Następnie uchwalono wniosek tow. Mazurkie- 
wicza, domagający się zwołania w krótkim czasie 
drugiej konferencyi. Później dokonano wyboru 
komitetu miejscowego w skład którego weszli: 
Syska, Jańczyk, Szalonek, Fruchta, Feltzenfeld, 
Dutkt, Gągol, Górka, Dziatkowiec, Birmański, 
Włoch i Fliszewski. 

Przy punkcie: wnioski, tow. Górka wniósł: 
„Konferencya warsztatowa wzywa kolegów do 
wzięcia gremialnego udziału w obchodzie 1 Maja 
i zapisywania się do komiteta majowego. Wnio- 
sek ten jednogłośnie uchwalono, jak następny 
tow. Mazurkiewicza, aby po pracowniach zbiera- 
no składki na ruch rewolucyjny w zaborze. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
przewodniczący posiedzenie o godz. 8 wieczór. 


Z ruchu robotniczego w Żywcu. Ziarno 
świadomości klasowej i idei socyalistycznej raz 
rzucone w glebę lndową, nigdy i nigdzie nie 
idzie na marne. Pokazuje się to najlepiej na 
przykładzie, jaki można zaobserwować między 
robotnikami w Żywcu, Zabłociu i Sporyszu. Przed 
półtora rokiem nie było tn jeszeze ani pół tu- 
zina robotników, którzyby sympatyzowali z ru- 
chem robotniczym. Dziś jest już w Źywcu silna 
stacya płatnicza organizacyi kolejarzy, a „Na- 
przód* i „Robotnik Śląski* mają kilkudziesięciu 


skutkiem stanowiska zajętego przez reprezentan- | stałych czytelników nietylko wśród robotników ży- 
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wieckich i z zabłockiej papierni, Inb z Buty ar- 
cyksięcia Fryderyka w Sporyszu, ale także mię- 
dzy mieszczanami zysknją one coraz znaczniej- 
szy wpływ. Wpływ ten odbił się także przy o- 
statnich wyborach gminnych w Zabłociu. 

Gmina Zabłocie cierpi wiele wskutek absolu- 
tnych żądów właścicieli papierni, którzy przy 
pomocy swoich urzędników i ludzi bezwarunkowo 
zawisłych ekonomicznie ed fabryki, opanowali 
zupełnie dwa pierwsze koła wyborcze, pozbawia- 
jąc tym sposobem resztę ladności prawa rządze- 
nia gminą. Wskutek tego powstała naturalna zu- 
pełnie koalicya drobnych mieszczan, chłopów- 
właścicieli realności i robotników przeciwko 
wszechwładnej klice z papierni. Opozycya ta 
zdołała, dzięki organizacyjnej pracy nowych to- 
warzyszów, przy ostatnich wyborach gminnych 
na początku tego roku wybrać z III koła 6 cia 
radnych, nie należących do kliki, a między nimi 
także jednego robotnika; kolejarza p. Michała 
Hażuka. 

W ubiegłą niedzielę dnia 26 marca odbyło się 
w Zabłociu w restauracyi p. Mammera zgroma- 
dzenie ponfne, w którem wzięło udział około 150 
osób. Przewodniczył obradom tow. Jan Packan. 
Tow. Roger najpierw wygłosił referat na te- 
mat: „Stanowisko polskiej klasy robotniczej wo- 
bec rowolucyi w Rosyi i w Polsce“, w którym 
w ostrych nieraz słowach piętnował zdradę ks. 
Rublarza. Mowę tow. Regera przerywano często 
okrzykami oburzenia pod adresem ka. Stojałow- 
skiego, którego Zabłocianie nazywają „Golacz*, 
a wkońcu nagrodzono żywymi oklaskami. Na- 
stępnie tow. Reger i Packan wykazywali ze- 
branym cele partyi socyalno-demokratycznej i ko- 
rzyści, płynące z organizacyi zawodowej. Jako 
trzeci punkt porządku dziennego postawiono: 
„Sprawy gminne*. Do tego punktu przemówił 
pierwszy radny p. Sanetra (ojciec). Wywodził 
on, że na 24 członków rady gminnej jest tylko 
6, którzy nie są bezpośrednio załeżni od fabryki. 
Panowie z fabryki lekceważą sobie mniejszość i 
załatwiają wszystkie sprawy bez u- 
działu radców opozycyjnych (!). Jeżeliby 
ten stan rzeczy się nie zmienił, to opozycya bę- 
dzie zmaszona chwycić się choćby najostrzej- 
szych środków, aby sobie wywalczyć prawa, ja- 
kie jej z ustawy się należą. Obywatelza N. z 
Zabłocia skarżyła się na ciężary, jakie nakłada 
na mieszkańców nowa galicyjska ustawa o pre- 
stacyach drogowych. Panowie z fabryki, owła- 
dnąwszy gminą zupełnie, noszą się z myślą, aby 
drogę, która stanowi dojazd wyłącznie de fabryki 
papieru i którą nikt inny nie chodzi, ani nie 
jeździ, utrzymywać odtąd kosztem gminy. Za to, 
wszystkie inne drogi są w najbardziej opłaka- 
nym stanie, nie szutrowane, pełne błota i kurzu, 
nigdy w nocy nie oświetlane, 

Tow. Jan Dura wzywał do organizacyi i so- 
łidarności. Tow. Hażaka wskazał 
ność utworzenia stałego komitetu wykonawczego 
opozycyjnych radców, któryby zwoływał od czasa 
do czasu ogólne zebrania obywateli, celem utrzy- 
mania ciągłego związka z wyborcami. 

Po przemówieniach tow. Packana i Regera, 
którzy na przykładzie mizernych stosunków, pa- 
nujących w Zabłociu, wykazywali, jak bardzo po- 
trzebną jest gruntowna reforma prawa wybor- 
czego, zaprowadzająca powszechne, równe, bez- 
pośrednie i tajne prawo wyborcze, zamknięto 
zgromadzenie okrzykiem na cześć międzynarodo- 
wej socyalnej demokracji. 
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pierwszego zeszytu „Latarni“: 


POGADANKA O SOGYALIZMIE 


Napisał Ignacy Daszyński. 
Cena 3 ct. (6 h.), z przesyłką 5 ct. (10 h). 


Administracya „Latarni“ 
Kraków, Sławkowska 29. 
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Pożary w Borysławiu. 
Sambor, 31 marca. 


Jedenasty dzień rozprawy. 


Najodpowiedniej charakteryzuje dzisiejszą roz- 
prawę wyraz: „bezhołowie*. Rozprawę zapowie- 
dzianą na godzinę 9, po ogłoszeniu uchwał try- 
bunała, któremi odrzucił trybunał wniosek sę- 
dziów przysięgłych na przedsięwzięcie oględzin 
miejscowych i wniosek obrony na zarekwirowanie 
aktów karnej sprawy Pałeneczka, Fesi Mamczyn 
i Tarasa — odroczono znowu do godz. 12-tej, 
ponieważ wezwany na świadka radca namiestni- 
ctwa Piwocki dopiero poładniowym pociągiem ze 
Lwowa przyjechał. 


Świadek Jerzy Piwocki, 
radca namiestnictwa, zaprzysiężony, stwierdza, 
że w dniu, którego daty nie pamięta, dał mu 
Eder list, zawierający nie pogróżki, lecz ostrze- 
żenie pod adresem Edera, by zaprzestał roboty. 
W liście tym prócz ostrzeżenia donosi nieznany 
autor, że w Ottynii pewien robotnik, którego na- 
zwiska nie pamięta, miał opowiadać, że Bory- 
sław, wobec masy materyałów palnych, łatwo 
zupełnie zniszczyć, a do tego celu mają dynamit, 
proch i t. p. Świadek polecił żandarmeryi wy- 
szukać owego robotnika. Rzeczywiście w kilka 


na koniecz- ; 


dni żandarmerya dostawiła robotnika, cytowanego 
w liście. Świadek przekonał się jednak, że ro- 
botnik ów zanadto spokojny, aby mógł podobne 
słowa wygłaszać. Strejk miał, zdaniem świadka, 
przebieg dosyć spokojny. Kto nadał ten list, nie 
wie; stampila wskazywała, że był nadany w 
Ottynii. 

Na tem przerwano rozprawę i odroczono do 
dnia następnego, gdyż spodziewane jest przybycie 
świadków z Rumunii. 
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SKLADKL 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: Maciek 
10'—. Ferenc Jan od tow. Polaków z Koszyo 2'28. 
F. Sanetra —50. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: Robotnicy 
z fabryki cygar 360. Na upadek despotyzmu 1:—. 
Robotnicy stolarscy I. lista 2:02, IX. lista 2720. Sta- 
nisław 1:90. I. B. D. 287'44. Pracujący w druk. Ko- 
ziańskiego 1'04. Przez skromną Elżbietę 3'40. Druk. 
Anczyca IX. lista 5'42. Druk. Narodowa 1:60. Druk, 
Literacka 3'44. Personal druk. Uniwersyteckiej za 
VIII. tydzień 640, za IX. tydzień 6'-—. Pracujący 
robot. przy budowie starego te:tru przez Łapińskiego 
12'—. Pracujący robot, p. Kleinbergera przy budowie 
p. Drobnera za 2 tygodnie 2'80. Drok Fischera 2—, 
Robotnicy stolarscy XI. lista —'81, XII. lista 130. 
Pracujący w druk. Teodorozuka 350. J. Brygodzka, 
Sokal 2—. Baldus Józef, restaurator z Koszyc 1—. 
Ferenc Jan od tow. Polaków z Koszyc 14*—, Poprze- 
dnio wykazano 3392 K 7 h. Razem 3706 K 94 h. 


KRONIKA. 


Dla wygody naszych abonentów miejsco- 
wych zaprowadziliśmy osobny telefon admi- 
nistracyi „Naprzodu“ nr. 624. W sprawach 
prenumeraty, doręczania pisma, reklamacyj 
i t. p. zechcą abonenci „Naprzodu“ zgłaszać 
się odtąd do telefonu nr. 624. Telefon re- 
dakcyi ma i nadal nr. 396. 


Obrońcy denuncyanta. Lwowski „Głos Ro- 
botniczy* pisze: 

„Słowo polskie“ wysłało do Sambora, jako 
sprawozdawcę jakiegoś młodzika, zdaje się syna 
Szczepanowskiego. Młody mydłek potwierdza je- 
szcze raz doświadczalną regułę, że synowie wiel- 
kich ludzi są zaprzeczeniem wszelkiej wielkości, 
zwłaszcza moralnej, Młody mydłek siedzi w sali 
sądowej przy stoliku, przysłuchuje się rozprawie, 
której zupełnie nie rozumie. Kazano mu pisać 
przeciw socyalistom, Przebieg rozprawy skom- 
promitował jednak przeciwników socyalistów. — 
Młody mydłek stracił wobec tego wszelki grunt 
pod nogami i począł, zamiast pisać o przebiegu 
rozprawy, opowiadać w „Słowie polakiem* o tem, 
że dużo ma do pisania, że głowa go boli itd. 

Tylko przy przesłuchaniu Petrowa ożywił się 
mydłek, — napisał, że ma wygląd sympatyczny, 
że jest inteligentny, że nie jest „indywiduum*, 
jak mówili obrońcy... O tem, że fałszywie ze- 
znawał, że sprzedał niewinnych ludzi za 400 K, 
nie pisze syn Szczepanowskiego ani słowa. Prze- 
milczał nawet zeznanie nafciarza Stybera o 400 
koronach, które dał Petrowowi, 

Współpracownicy „Słowa polskiego* czują dzi- 
wną predylekcyę do wszystkich denuncyantów i 
lotrów“. 

Tyle „Głos Robotniczy“. Nasz korespondent 
samborski pisza nam w tej sprawie: 

Brednie „Słowa polskiego* budzą ogólny nie- 
smak w mieście. Ze wstrętem wspomina o nich 
każdy. Najzagorzalsi zwolennicy „Słowa polskie- 
go“ nie znachodzą innych słów obrony, jak, że 
sympatya, to rzecz względna. Pozyskać sympatyę 
tego szlachetnego organu może nawet indywiduum 
tego pokroju, jak Petrow, byle zdeklarowało się 
jako wróg socyalistów. Wkrótce zdaje się re- 
dakcya „Słowa polskiego* będzie miała sposobność 
zaznaczyć praktycznie swą sympatyę Petrowowi, 
gdy ten, wobec zupełniej jnż dzisiaj kompromi- 
tacyi w tym procesie, nie otrzyma posady agenta 
policyjnego, o którą — jak sam przy rozprawie 
zeznał — stara się. Pewnie przyjmie redakcya 
żandarmskiego konfidenta w swe grono i ntwo- 
rzą razem dobrane kółko serdecznych przyjaciół. 

Dowodem jak prawdziwemi są sprawozdania 
„Słowa polskiego“ jest fakt, że właśnie od ze- 
znań Petrowa temperatura uczuć publiczności 
wobec oskarżonych zaczęła się gwałtownie pod- 
nosić. Podczas przerw nawet panie chętnie i bez 
lęku rozmawiają z uczestnikami tej „strasznej 
bandy podpalaczy* i podają im pożywienie. 

Walne zgromadzenie delegatów robotników 
i reprezentantów pracodawców Miejskiej Kasy 
dla chorych w Krakowie odbędzie się w nie- 
dzielę 9 kwietnia o godz. 8 po południu w sali 
obrad Miejskiej Kasy dla chorych (dom własny 
przy nlicy Podwale L. 12, na I. piętrze). Po- 
rządek dzienny: 1. Zagajenie przewodniczącego 
zarządu. 2. Odezytanie protokółu ze zwyczajnego 
walnego zgromadzenia z dnia 10 kwietnia 1904 
roku. 3. Sprawozdanie rachunkowe za rok 1904 
i wniosek wydziału nadzorczego o udzielenie za- 
rządowi Kasy absolutorynm. 4. Wybór uzpełnia- 
jący do zarządu Kasy na przeciąg jednego roku, 
a to 2 członków z grona delegatów robotników. 
5. Wybór sądu polubownego na przeciąg jedne- 
go rokn, a mianowicie: a) 3 członków przez de- 
legatów robotników, b) 2 członków przez wszy- 
stkich uczestników walnego zgromadzenia. 6. 
Wnioski. 

Każdy z delegatów i reprezentantów przy wej- 
ściu do sali obrad winien okazać kartę legity- 
macyjną, upoważniającą go do wzięcia udziału 
w obradach walnego zgromadzenia w latach 1902 
do 1905. 


NAPRZÓD 


Po karty legitymacyjne, o ileby wybrani dele- 
gaci i reprezentanci tychże nie posiadali, należy 
się zgłaszać do dnia 9 kwietnia do sekretaryatu 
Kasy (przy ulicy Podwale L. 12 na parterze) 
w godzinach urzędowych od 8 rano do 3 po po- 
ładnia. 

„Niespodzianki* przy skrutynium wyborów 
lwowskich. Piszą nam ze Lwowa: Komisya wy- 
borcza sali V ukończyła swą „pracę* sensacyjną 
niespodzianką. Wedle reguł matematycznych su- 
ma wszystkich głosów, oddanych na kandydatów, 
powinna równać się ilości głosujących, pomno- 
żonej przez 54. Gdyby n. p. głosujących było 
1.000, a kandydatów 54, wynosiłaby ogólna su- 
ma głosów 54.000. Prosta ta zasada rachunko- 
wa obowiązuje wszędzie, tylko nie we Lwowie... 
W komisyi wyborczej sali V różnią się obie 
strony równania o całych 800 głosów!... 

Prokuratorya, która zajęła się jnż salą I, po- 
winna teraz zbadać, czy i w sali V nie było ja- 
kiegoś dżentelmena, skorego do „koleżeńskich 
przysług*. 

Andrzej Niemojewski wygłosi we Lwowie 
staraniem „Spójni* w przyszłym tygodniu odczyt 
na temat: „Królestwo Polskie w dobie 
obecnej*. Bliższe szczegóły podadzą afisze. 
Część dochodu przeznaczona na ofiary ruchu 
szkolnego w Królestwie. 

Zgromadzenie ludowe zwołują zorganizowani 
robotnicy polscy w Wiedniu, na poniedziałek 
3 kwietnia o godzinie 71/4 wieczór. Na porządku 
dziennym: „Obecne położenie w Rosyi*, referent 
tow. poseł Ignacy Daszyński. 

Młodociani przystępcy. W piątek areszto- 
wała policya krakowska trzech chłopaków, tru- 
dniących się kradzieżą. Najmłodszym z nich jest 
17-letni Stanisław Drożdż, który chodził boso 
po domach z jałmużną, a przy tej sposobności 
kradł, co mu w rękę wpadło. Przyznał się już 
do ośmiu kradzieży; część rzeczy policya już 
odebrała, za resztą poszukuje. Inną specyalność 
wybrał sobie 18-letni Bolesław Polaczek. Ten 
obrał sobie stanowisko za rogatką warszawską 
i z przejeżdżających fur ściągał bez wyboru, 
począwszy od wiktnałów, a kończąc na odzieży 
i paczkach z towarami, Przedwczoraj ściągnął 
z fury jadącej do Królestwa, paczkę zawierającą 
zakupna za 200 K, ale właściciel się spostrzegł 
i oddał Polaczka w ręcę policyi. Trzecim zuchem, 
i to recydywistą, jest 2l letni Stanisław Ku- 
charski, czeladnik Ślusarski. Jednoroczne wię- 
zienie, które odsiedział w tutejszym kryminale 
za kradzież, nie poprawiło go: już przedwczoraj 
ściągnął w jednym sklepie 11 K i powędrował 
napowrót do więzienia. 

Zastraszająca wprost liczba młodocianych prze- 
stępców w Krakowie, jest krzyczącym dowodem 
opłakanego położenia uboższych warstw ludności 
w naszem mieście. 

Bojkot propinacyi. Z Nowego Sącza pi- 
szą nam: Już od trzech miesięcy blisko robotnicy 
nowosądecey bojkotują propinacye Englandera, 
Jestto zarazem walka przeciw rządzącej w ra- 
dzie miejskiej klice klerykalnej i podjęcie jej 
świadczy o zrozumieniu przez uświadomionych 
robotników roli propinacyi w utrzymanin rządów 
sfer, mających dotąd władzę w kraju. W obronie 
propinacyi występowało już starostwo, nasyłając 
żandarmów do szynków, by uniemożliwili robo- 
tnikom wykonywanie dozoru, czy bojkot jest 
przez wszystkich przestrzeganym. Obronę intere- 
sów propinacyi ma również na celu, bo innego 
celu mieć nie może, wydana kurenda przez dy- 
rekcyę kolejową w Krakowie, przypominającą 
personalowi kolejowemu, iż nie wolno przewozić 
nieopłaconych trunków. Kurenda ta nie odwiedzie 
robotników nowosądeckich od dalszego bojkotn. 


Tyfus wśród robotników w Turczańskiem. 
Z powiatu tnrczańskiego piszą nam: Między ro- 
botnikami bndowy kolei Lwów—Samhor—Użok 
wybuchł na stronie węglerskiej tyfas. Obecnie 
jest szpital w Wołoszance przepełniony chorymi, 
a oprócz tego musiano urządzić 2 szpitale pro- 
wizoryczne. W jaki sposób stara się starostwo 
turczańskie o przeszkodzenie zawleczeniu zarazy 
na stronę galicyjską ? Metodą starościńską — po- 
leciło Żandarmeryi przepuszczać przez granicę 
tylko robotników, posiadających książki służbowe. 
Jakby tyfus omijał robotników, posiadających te 
legitymacye! Przedsiębiorstwo budowy kolel czy- 
niło u starosty turczańskiego, Bilińskiego, sta- 
rania, aby pilnowano granicy i przedsięwzięto 
wogóle energiczne środki — ale bezskutecznie. 
Nawęt e. k. fizyk w ogólnem zamieszanin opuścił 
ręce i nie przyjeżdża nawet, pozostawiając całą 
pracę i bez epidemii przeciążonym lekarzom ko- 
lejowym. Zresztą nie przedsiębierze starostwo ża- 
dnych kroków do pouczenia żyjącej w zwyczaj- 
nych stosunkach galicyjskich pod względem sani- 
tarnym ludności, pozostawiając „narodowy* brud 
nietykalny, a na wszystko ma tylko jeden śro- 
dek — żandarma z bagnetem. O wysłaniu leka- 
rzy mowy niema, a sam p, naczelnik powiatu 
nie raczył ani razu osobiście się przekonać o 
grożącem jego powiatowi i całemu krajowi nie- 
bezpieczeństwie. 

Przy takiej gospodarce należy oczekiwać wy- 
buchu prawdziwej epidemii z wiosną, a następ- 
stwa byłyby wprost przerażające. Już teraz pa- 
nuje tyfus w Boryni, a przy ogromnym ruchu 
w tamtych stronach grozi krajowi niesłychana 
klęska, Namiestnictwo lwowskie powinno energi- 
cznie wziąć się do rzeczy i to bezzwłocznie, bo 
każdy dzień powiększa niebezpieczeństwo. 

Po zamachu na Nolkena policya — pisze 
kcrespondent warszawski „Dzien. Pozn.“ — gwał- 
townie szuka rozmaitych składów bomb, dyna- 
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mitu i t. d. Nawiasem mówiąc, owa sensacyjno* 
romantyczna plotka o odkryciu składu bomb w 
epuszczonym grobie na Powązkach, okazała mę 
wymysłem bujnej fantazył. Ale faktem jest, że 
policya szuka bomb i że — ich nie znalazła. 
Ponieważ jednak policya rosyjska jest zawsz6 
taką samą, a więc niedołężną, więc poszukiwa- 
nia są równie bezskuteczne, jak powodują krey- 
wdy dla publiczności. 

Oto przykład. Wczoraj od 9 zrana otoczyła 
policya i wojsko dom przy ulicy Marszałkow- 
skiej nr. 78, a więc z tamtej strony dworem 
wiedeńskiego, niedaleko rogu ulicy Wspólnej. 
Kordon wojska otoczył dom szczelnie zamknię* 
tym łańcnchem. Rewidowano najpierw piwnice; 
potem wszystkie lokale prywatne spokojnych 1 
niewinnych mieszkańców. Rewizyi dokonywano, 
jak zawsze, w sposób bezwzględny i brutalny. 
Nareszcie — rewizya trwała do godz. 5 po po- 
ładnia — znaleziono u studenta, syna właści- 
cislki domu, pani B. kilkanaście proklamacyf. 
Aresztowano go natychmiast wraz 3 kolegą i sa“ 
wiezłono w trynmfie do ratnsza. Plon nie świe- 
tny, zważywszy, że w czasach obecnych niema 
pewnie nietylko studenta, ale prywatnego czło- 
wieka, n któregoby nie można znaleść jakiejś 
proklamacyl, ponieważ bywają dnie, w których 
dostaje się ich kilka naraz. 

Naczelnik łódzkiej dyrekcyi naukowej, prze- 
Byłając zatwierdzony plan wykładów na bieżący 
rok szkolny, zawiadomił szkołę 2 klasową ży- 
dowską pani E. Paperno, iż wykłady języka pol- 
skiego w szkołach początkowych żydowskich na 
mocy przepisów istniejących, nie są dozwolone; 
jeśli p. Paperno zechce lekcye języka pol- 
skiego zamienić na lekcye niemie 
ckiego, to przeciw temu nie będzie żadnych 
przeszkód. 

Lawina. Z Salzburga donoszą: Koło Gastein 
spadła lawina połączona z oberwaniem się złe” 
mi. Droga do Gastein jest na przestrzeni 120 
metrów zasypaną. Most kolejowy pomiędzy tu- 
nelami jest częściowo uszkodzony. 


Wybory do krakowskiej rady miejskiej. 
Obywatele! Wyborcy! Reklamujcie ewojo 
prawo wyborcze, jeżeli który z Was nie został 
wpisany lub został mylnie wpisany do listy wy- 
borców! Termin reklamacyjny upływa 14 kwie- 
tnia. Lista wyborców wyłożona jest do przejrze* 
nia w magistracie na II piętrze. 

Lista składa się z 5 zeszytów z nazwiskami 
wyborców. Pierwszy zeszyt ohejmnje wyborców 
z koła I (inteligencya) w liczbie ogólnej 3.320. 
Drugie koło właścicieli realności liczy 1.248 wy- 
borców. Koło to dzieli się na dwa oddziały: 
większej i mniejszej własności, stosownie do wy- 
sokości opłacanego podatku. Do oddziału większej 
własności należy 213 wyborców, do mniejszej 
własności 1035. Koło II (przemysł, rękodzieła, 
handel) liczy 1.788 wyborców; z tego przypada 
88 na oddział wielkiego handla i przemysłn, 
402 na oddział rękodzielników, 1.243 na oddział 
drobnych kupców. 

Ogólna liczba wyborców wynosi 6301. Osobno 
znajduje się gruby szósty zeszyt, mający służyć 
za indeks, a obejmnjący nazwiska wszystkich 
6301 wykoreów, zestawione alfabetycznie z uwi- 
docznieniem koła, do którego należą. Indeks u- 
łatwia wyborcom przeglądanie poszczególnyci 
spisów; wystarczy bowiem do niego zajrzeć, aby 
mieć potrzebne wskazówki i aby wiedzieć, w któ- 
rem kole ma się prawo głosu; poczem jnż możos 
to stwierdzić w liście szczegółowej danego koła. 


Robotnicy krakowscy postanowili dać wyraz 
swemu uznaniu dla towarzyszów dra 
Marka i dra Hesklego za ich bezintereso* 
wną i nadzwyczaj dzielną obronę oskarżonych 
robotników borysławskich w procesie sam- 
borskim. W tym celu odbędzie się dziś, w nie- 
dzielę, o godz. 7 wieczorem w Związkn stow. 
rob. (Mały Rynek 6, II. p.) komers robotni- 
czy. Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie się jak 
najliczniej! 

Zarząd Chóru robotniczego nprasza również 
czynnych członków Chóru o jak najliezniejsse 
przybycie. 

Porządki rosyjskie. Z Lipna (gubernia pło- 
cka) donosi korespondent „N. Reformy“, iż na- 
uczyciele rządowych szkółek elementarnych nið 
otrzymują już od trzech miesięcy pensyi. Na 
interpelacye zbłedzonych nanczycieli magistrat 
miejscowy daje wciąż jednę i tę samą odpowiedś: 
rząd nie wypłaca pieniędzy. 

W „Rusi“ pojawiło się następujące ogłosae* 
nie: „Głód cierpiący nauczyciel ludowy szuka 
posady służącego lub portyera*. Nauczyciel ów, 
Antoni Naumenko z Radomyśla, w liście do re- 
dakcyi donosi, że od nowego roku dla braku u- 
chwalonego kredytu nie pobiera Żadnej płacy, © 
Żywił Biebie i rodzinę resztkami chleba, pozosta” 
wionemi w szkole przez uczniów. 


Z dowcipów warszawskich. Jakiś biedny ży- 
dek warszawski został skazany na 600 rubil 
kary za to, iż dwaj jego synowie zbiegli przed 
służbą wojskową za granicę. Biedaczysko zwróci! 
się do następcy tronn z prośbą o darowannie mu 
kary. Odpowiedź, która nadeszła z Petersburga, 
brzmi: 

„Ponieważ następca tronu wobec swego mło- 
dego wieku jeszcze czytać nie umie, przeto prośbie 
zadość uczynić nie może“. 

Katalog wydawnictw polskiej partyl s80- 
cyalno-demokratycznej wysyła na żądanie bes- 
płatnie administracya „Naprzodu“, Kraków, Sław- 
kowska 29. 
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Odpowiedzi od Redakcyl. Autora listu o po- 
onin sunbjektów handlowych prosimy 
Usilnie o ustno porozumienie się z tow. Ignacym 
Grossem (Poselska 15, Dzlał inseratowy „Na- 
Drzodu*) między 9 a 12 w południe i 3 a 6 
Do poładnin. Wszelka dyskrecya zapewniona. 


ZAWIADOMIENIA. 


Repertoar teatra miejskiego w Krakowie. 
Niedziela o godz. 3 po południu: „Porwanie Sabi- 
hek“, komedya w 4 aktach Fr. Schónthana (ceny 

Miejsc zniżone). — O godz. 7 wieczorem: „Hulaj đu- 

p. baśń fantastyczna w 8 obrazach ze śpiewami 
| tańcami A. Walewskiego (wznowienie). 

~~ Un!warsytet ludawy w Krakowie. 
Bali Muzeum techniczno- przemysłowogo przy 
cy Franciszkańskiej (obok kościoła 0O. Franci- 
| Mkanów) dziś od godz. 5 do 6 po południu: p. He- 
ena Witkowska: „Udział Galicyi w powstaniach 
| 4, skich”. Na dochód funduszu pomocy koleżeńskiej 
R młodzieży z Królestwa Pólskiego, Wstęp 30 h. — 
i godz. 71/; do 81/ą wieczorem: p. Stanisław B rz o- 

Łowski: „O Przybyszewskim*. 

W stowarzyszeniu kobiet pracujących (ul. Seba- 
Wyana 16) dziś o godz. 8 wieczorem: L. H.: „O zja- 
| Miskach w przyrodzie“. 

ùi stow. „Postęp“ w Podgórzu (Mały Rynek 4) 
| SZIŚ o godz. 4 po południu: Bronisław Dobek: „Z hi- 

ttoryi Rosyi*. 
|| — „Poezya sadów wiśnlowych I wschodzącego słoń- 
| èa“, Pod tym tytułem wygłosi we Środę 5 b. m. p. 
"kz Pietrzycki odczyt o poezyi japońskiej w 
lokaln redakcji „Nowego Słowa* (Rynek gł. 13) o 
godz. 8 wieczorem. Prelegent zilustraje swą prelekcyę 
tdczytaniem całego szeregu przekładów, począwszy 
ad hymnów starojapońskich z V. wieku po Chrystusie 
Mi do współczesnej liryki japońskiej, Cena wstępu 

od osoby. 

— Wykłady dra W. M. Kozłowskiego. Staraniem 
Ow, pol. młodz. post. „Spójnia“ we Lwowie od- 
dędzie się w sali II, politechniki (na parterze) dalszy 

seryi wykładów publicznych dra W. M. Kozłow- 
ikiego, docenta uniwersytetu genewskiego, pod tytu- 
m: „Zagadnienia współczesne w oświetleniu nauko 
Wem“, Porządek wyk'adów: 3 b. m. (poniedziałek) 
„Drogi dziejów“; 4 i 5 b. m. (wtorek i środa) „Ideały 
Przyszłości"; 7 i 8 b. m. (piątek i sobota) „Prawa 
Drzewrotów społecznych”; 10 i 11 b. m. (poniedzia- 
ek i wtorek) „Przyszłość narodu polskiego". Wstęp 
Aa wykład 20 h. Początek o godz. 7 wieczorem. =+ 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmnje — 
ortepiany, pianina, harmonie i pianole — 

jowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
ta gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


„Tajemnica praktycznej gospodyni. Używa do odno- 
Wienia wszystkich przedmiotów metalowych, ze złota, 
Srebra, niklu, miedzi, mosiądzu it. d. tylko prawdzi- 
Wego ekstraktu do czyszczenia „Globus“ firmy „Fritz 

ulz jun. Tow. akc. Cheb I Lipsk“ i osiąga przez to 
Wspaniały, długotrwały połysk. 

Odznaczony na wszystkich poprzednio obesłanych 
Wystawach, otrzymał ponownie ten środek do ozy- 
izczenia na wystawie światowej w St. Louts 1904 naj- 
Wyższe odznaczenie „Grand Prix*, które jest ponownym 

obwodem, że ekstrakt do czyszczenia „Globus“ jest 
Najlepszym na świecie środkiem do czyszczenia. 

„Miesięcznie więcej niż 5,000.000 puszek, napeł- 
Lionych tym środkiem do czyszczenia, bywa rozsyła- 
dych do wszystkich krajów kuli ziemskiej. 

Należy przeto wszędzie używać tylko ekstratu do 
Ozyszczenia „Globus“, a taniość jego pozwala na uży- 
Wanie go nawet w najmniejszym gospodarstwie do- 

Mowem, 

Należy żądać we wszystkich drogueryach, sklepach 
Qrzennych, mydeł, żelaza it. p. wyłącznie ekstraktu 
© czyszczenia „Globus“ z marką ochronną „Globus“ 
W czerwonej opasce. 


DENUNGYANCI. 


W Bobotę rano została skonfiskowana ilustro- 
wana kartke korespondencyjna „Naprzodu“ p. t. 
»Świętopietrze*. Konfiskacio uległa zarówno 
ycina jak wierszyk na tej kartce zamieszczony. 

Kartka ta wyszła z druku przed miesią 
tem i wówczas nie uległa konfiskacie. 
Co więcej! Zarówno wierszyk ten jak i należąca 
doń rycina (wyjęta z nieskonfiskowanego 
W Anstryi numeru „Simplicissimnsa'!) były po- 
przednio zamieszczone w tegorocznym Kalendarzu 
Robotniczym (str. 84), który opuścił prasę z po- 
Czątkiem listopada z. r. i nie został skon- 
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f „Świętopletrze* przeszło więc dwukrotnie, 
Względnie trzykrotnie bez przeszkód cenzurę pro- 
koratorską. 


Zdziwiła nas zatem konfiskata kartki, która 
teraz nastąpiła. Skąd prokuratorowi teraz nagle 
brzyszła do głowy myśl skonfiskowania tej kartki ? 

Zagadka wyjaśniła się tegoż dnia wieczorem. 

ianowicie sobotni wieczorny numer „Czasu* 
Drzyniósł na czele kroniki denancyacyę, ja- 
koby „w  przedsionkn redakeyi* „Naprzodu! 
Sprzedawano kartki korespondencyjne, ubliżające 
po. Denuncyacya ta ma następujące pod- 

8y: 

Stanisław Tarnowski, dr Paweł Popiel, Ludwik 

Dębicki, Witold Czartoryski, prof. dr Fryderyk 
Zoll, Władysław Mycielski, Jan Tarnowski, prof. 
dr Henryk Jordan, Henryk Schwarz, Ignacy So- 
bolewski, prof. dr Kazimierz Morawski, prof. dr 
Antoni Górski, Kazimierz Lubomirski, Jan Ko- 
Nopka, Tadeusz Łubieński, Henryk Krasiński, 
Prof. dr. Edw. Janczewski, Michał Rostworowzki, 
Varyan Dydyński, prof. dr Maryan Sokołowski, 
brof. Jerzy Mycielski, Zbigniew Horodyński, Kon- 
Stanty Popiel, dr Wł. Murczyński, Kazimierz 
Niesiołowski, Jan Popiel, Porębski i Zimler (sżc/), 
Konstanty Wiszniewski, dr Stanisław Tomkowicz, 
Jan Stadnicki, dr S. Stafiej, Franciszek Kopa- 
Uzryński, 
, Mamy tu zatem do czynienia z taką samą na- 
 %onką klerykalną, jaką przed dwoma laty ci sa- 
%i ludzie urządzili na „Legendy* Andrzeja Nie- 
Mojewskiego. 


Kraków, niedziela 


Przedewszystkiem musimy sprostować, jakoby 
nasze kartki korespondencyjne sprzedawano „w 
przedsionku redakcyi* naszego pisma. Kartki na- 
sze sprzedawane są zupełnie jawnie w sklepie 
naszej administracyi (ul. Sławkowska 29), a 
„Świętopietrze* aż do chwili konfiskaty było 
tamże wystawione na widok publiczny w gablot- 
ce wystawowej. 

Dla tych naszych czytelników, którzy tej kar- 
tki nie znają i nie posiadają Kalendarza Robo- 
tniczego na rok 1905 (a nabyć go już nie mo- 
gą, bo jego nakład od dawna jest zupełnie roz- 
sprzedany), wyjaśniamy tu, że tendencya wiersza 
„Świętopietrze* zawiera się w zdaniu, iż papież 
ma dużo pieniędzy, a zbiera mimo to święto- 
pietrze, i to jest zestawione ze zdaniem biblij- 
nem o bogacza, wielbłądzie, uchu igielnem i kró- 
lestwie niebieskiem. Rycina zaś wyobraża ubogą 
kobietę z dwojgiem dzieci, dającą papieżowi świę- 
topietrze. 

Czy w tem mieści się jakaś obraza religii — 
każdy prawdziwie i głęboko wierzący katolik 
niech sądzi! Nie boimy się tego sądu, bo wie- 
my, że nie mógłby on być potępiającym. Na s4- 
dach zaś faryzeuszów nie nam nie zależy. 

Nagonka ta przeciw kartce korespondencyjnej 
odbywa się pod przewodnictwem hr. Stanisława 
Tarnowskiego, którego felieton skonfisko- 
wany został niedawno za bluźnierstwo prze- 
ciw religii katolickiej. Jest ona charakterysty- 
czna dla stosunków, w jakich żyjemy, dla bez- 
pieczeństwa prawnego w Galicyi. 

P. prokurator Doliński, którego szczera i 
gorąca religijność nie ulega żadnej wątpliwości, 
dwukrntnie nie znalazł nic przeciwnego religii 
i ustawie w „Świętopietrzu*. í ou, urzędnik 
państwowy, stróż prawa, ulegać musi presyi lu- 
dzi, którzy usiłując za wszelką cenę przynaj- 
mniej dokuczyć socyalistom, dla swoich celów 
politycznych urządzają faryzeaszowską na- 
gonkę. 

„Robione* bowiem oburzenie tych lokajów 
carskich ma swe źródło nie w religii, lecz w po- 
lityce, jak tə wyraźnie wynika z treści ich 
denuncyacyi, w której piszą: „socyallzm naszym 
jest i będzie wrogiem*. W ten sposób używa 
się płaszczyka religijnego do brudnych celów 
politycznych! 


Wojna rosyjsko-|zpońska. 
(Telegramy). 


Petersburg, 2 kwietnia, (Pet. ag. telegr.). 
Generał Liniewicz telegrafuje z dnia 31 mar- 
ca, że w położeniu nie się rřə zmieniło. 

Rokowania pokojowe. 

Waszyngton, 1 kwietnia. Ze strony miaro- 
dajnej zaprzeczają wiadomości „Timesa“, 
jakoby prezydent Roosevelt otrzymał od Ro- 
syi i Japonii misyę pośredniczenia w roko- 
waniach pokojowych. 

Pożyczka japońska. 

Nowy Jork, 1 kwietnia. Amerykańskie zgło- 
szenia na japońską pożyczkę wynoszą 500 
milionów dolarów. 


Z CARATU. 


Strzelanie do robotników i zamachy 
w Łodzi. 

Łódzki korespondent „Nowej Reformy* 
donosi pod datą 30 marca: 

Przed paru dniami na ulicy Rybnej zgro- 
madziła się poważna liczba ludzi, z zamiara- 
mi urządzenia wielkiego zgromadzenia lado- 
wego. Było to w dzielnicy dość oddalonej od 
głównego ruchu, tak iż w początkach zebrani 
nie napotykali żadnych przeszkód ze strony 
policyi i patrolów wojskowych. Atoli dano 
znać do cyrkułu i wkrótce nadbiegły silne 
oddziały wojska. Do tłumów dano salwy 
karabinowe, ale tym razem, zdaje się, nie 
było ofiar w ludziach, a zebrani szybko się 
rozprószyli. Do odjeżdżających z „placu bo- 
ju* kozaków z ukrycia dano strzały z re- 
wolwerów, przyczem raniono jednego konia 
wojskowego. 

Onegdaj na Bałutach, urządzono zamach 
na rewirowego Kizilnka. Nieujęty sprawca 
dał cztery strzały z rewolweru, które jednak 
przeszyły Kizilukowi tylko urzędowy szynel, 
nie raniąc go. Ostatnie zamachy na funkeyo- 
naryuszów policyi wywarły w jej szeregach 
silne wrażenie, a objawy strachu znać na 
nich dziś bardziej, jak kiedykolwiek. 


Bomba w Łodzi. 

Łódź, 2 kwietnia. Na komisarza policyj- 
nego rzucono dzisiaj bombę. Komisarz od- 
niósł ciężkie zranienia. Urzędnik poli- 
cyjny aresztując sprawcę zranił go. 
Sprawcę odwieziono następnie do 
szpitala. Eksplozya była tak silną, że okna 
sąsiednich domów wyleciały. 

Mobilizacya. 

Z Petersburga nadeszła następująca 
prywatna wiadomość: Mobilizacya 7 korpusu 
armii i tworzenie oddziałów zapasowych bę- 
dzie ukończone w połowie kwietnia. Czy kor- 
pus ten zaraz wyjedzie na widownię wojny, 
jest rzeczą wątpliwą, bo syberyjska kolej za- 
jęta jest przewozem posiłków dla gen. Linie- 
wicza, 

Petersburg, 2 kwietnia. Koła wojskowe 
twierdzą, jak donosi „Ruś“, że postanowioną 
jest mobilizacya drugiej dywizyi piechoty 
gwardyi. Prawdopodobnie wyruszy ona na 


RAPRZÓRD 


plac boju razem z brygadą artyleryi gwar- 
dyi. Co do drugiej dywizyi konnicy, jeszcze 
nie zapadło żadne postanowienie. 

Blagi „Czasu“. 

Warszawski korespondent „Nowej Refor- 
my“ donosi: 

Krakowski „Czas“ podał przed kilku dniami 
wiadomość, jakoby w Dębicach pod Wło- 
cławskiem przyszło do starcia między włościa- 
nami a wojskiem. Włościanie rzncić się mieli 
na atakujące ich wojsko z nożami w ręku, 
wojsko dało salwę i sprawiło rzeź podobną, 
jak w Łaniętach. Wiadomość ta stała się 
przyczyną, że straciłem wiele czasu, trudu i 
nakładu kosztów, aby sprawdzić, gdzie nale- 
ży, że na całem tem doniesieniu niema ani 
słowa prawdy. Korespondent „Czasu* padł 
najoczywiściej ofiarą mistyfikacyi. 

„Reforma“ kościoła prawosławnego. 

Petersburg, 1 kwietnia. Duia 22 b. m, miał 
komitet ministrów obradować nad reformą 
kościoła prawosławnego. Na życzenie prezesa 
komitetu ministrów metropolita Antoniusz 
wypracował projekt stosownie do życzeń ducho: 
wieństwa, który zmierza do przywrócenia for- 
my administracyi kościoła z wieku XVI i 
XVII. Prokurator synodu Pobiedonoseew nie 
zgodził się na ten projekt i prosił cara, aby 
obrady nad tą kwestyą zostały wyłączone z kom- 
petencyi komitetu ministrów, gdyż należy ona 
wyłącznie do kompetencyi synodu. — Car 
uwzględnił tę prośbę i przekazał sprawę 
synodowi, poczem Pobisdonoscew oświadczył, 
że wszelkie reformy są zbyteczne. Synod nie 
zgodził się na tę opinię Pobiedonoscewa i 
oświadczył, że należy wrócić do formy admi- 
nistracyi kościoła przez osoby. Synod 
uchwalił prosić cara o pozwolenie na zwoła- 
nie soboru, celem wyboru patryarchy. 


Pieniądze lub życie! 
Helsingfors, 1 kwietnia. W senacie odczy- 
tano manifest, wstrzymujący brankę rekruta. 
Rozporządzenie carskie zarządza, że kasa 
Finlandyi ma płacić rocznie l0 milionów 
marek do kasy państwowej na cele wojenne. 


Demonstracya. 

Saratow, 2 kwietnia. (Pet. ag. tel.) W tea- 
trze odbywał się wykład o cholerze, któremu 
przysłuchiwało się około 2000 osób. Pewien 
adwokat chciał po wykładzie przemawiać o 
kwestyach bieżących. Policya postanowiła 
przeszkodzić temu i wezwała dwie kompanie 
wojska. Zanim wojsko przybyło, rzucono z 
galeryi proklamacye, oraz wygłaszano mowy 
rewolucyjne. Publiczność opuściła następnie 
teatr, Śpiewając Marsyliankę, i przeciągała 
ulicami. Wojsko zamknęło drogę demonstran- 
tom, którzy dali pięć strzałów rewolwero- 
wych, nie raniąc nikogo. 39 osób areszto- 
wano. Znaleziono przy nich pisma rewolu- 
cyjne i proklamacye. 


Proces sambarski odroczony! 


Sambor, 1 kwietnia. (Telegr. „Naprzodu“). 
Dziś obrona przedłożyła nowe wnioski, dowo- 
dzące, że Petrow sam podpalał. Prokurator 
po utarczce z obrońcami musiał się zgodzić 
na ten wniosek, oraz sam prosił o konfron- 
tacyę Petrowa, który znikł, Wobec tego 
trybunał odesłał sprawę do sędziego śled- 
czego. 


TELEGRAMY. 


Przesilenie na Węgrzech. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Jak dzienniki dono- 
szą z Budapesztu, cesarz zarządził utworze- 
nie urzędu marszałka dworu dla Węgier. 
Urząd wejdzie w życie z dniem 1 maja. 

Budapeszt, 1 kwietnia. Hr. Julinsz Andrassy 
oświadczył, że doniesienia dzienników jakoby 
powiedział że obejmuje misyę utworzenia gabi- 
netu na nowej pedstawie, nie jest prawdziwem. 

Budapeszt, 1 kwietnia. Komitet wykonaw- 
czy zjednoczonej opozycyi zebrał się dzisiaj 
o godz. 10 przed południem na konferencyę 
pod przewodnictwem Kossutha. O konferen- 
cyi wydano następujący komunikat: 

Komitet wykonawczy zjednoczonej opozy- 
cyi uchwalił wystosować pismo do prezyden- 
ta Izby posłów z prośbą, aby w myśl przy- 
sługującego mu prawa zwołał posiedzenie na 
dzień 4 kwietnia. 

Komitet obradował następnie nad proje- 
ktem adresn, który zjednoczona opozycya w 
drodze sejmu ma zamiar przedłożyć królowi. 
Mimo, że wymieniono zdania o warunkach 
rozwiązania przesilenia, o czem prasa przy- 
niosła sprawozdania, komitet wykonawczy 
nie powziął żadnej uchwały w tej mierze. 

Komitet nie mógł tego uczynić, gdyż nikt 
nie był uprawnionym dawać komitetowi pro- 
pozycye i żadnych propozycyj wogóle nie u- 
czyniono. Komitet wykonawczy jest zapatry- 
wania, że te osobistości, które w ostatnim 
czasie zostały przyjęte celem próby rozwią- 
zania przesilenia przeż króla, nie mogły być 
uważane za mężów zaufania zjednoczonej 0- 
pozycji. 

Komitet wykonawczy odbędzie następną 
konferencyę w poniedziałek o godz. 10 przed 
południem. 

Sprawa Marokka. 

Paryż, 1 kwietnia. Wedle oficyalnego tekstu 

w przemówienia ministra Delcassógo na wczo- 


2 kwietnia 1905. 5 


rajszem posiedzeniu senatn znajdował się nastę- 
pujący ustęp: „W naszej polityce marokańskiej, 
zatwierdzonej umową z 8 kwietnia i 3 paździer- 
nika 1904, nic nie może usprawiedliwić rozdra- 
Żnienia prasy, o którem mówił senator-interpelant 
Decrajx*. 

Berlin, 1 kwietnia. Biuro Wolfa podaje na- 
ntępujące szczegóły z wizyty cesarza Wilhelma 
w Tangerze: Przy wylądowanin wygłosił cesarz 
Wilhelm mowę, w której zaznaczył, że pobyt 
jego ma być pomocnym dla równouprawnie- 
nia wszystkich narodowości (z wyjątkiem 
Polaków. Przyp. Red.). Następnie kcnferował 
cesarz z Abdel-Malekiem, który przyniósł dary 
od sułtana. 

Paryż, 2 kwletnia. Prasa żywo omawia mowę 
cesarza Wilhelma do niemieckich kupców w T'an- 
gerze: Cesarz Wilhelm powiedział w tej mowie, 
Że będzie zawsze bronił interesów Niemiec w tym 
wolnym kraju. Dzienniki sądzą, że słowa te 
zwrócone są przeciw Francyi, oraz, że cesarz 
Wilhelm chciał zadokumentować, iż nie dopuści, 
aby sułtan dostał się w jakąkolwiek zawisłość 
od Francyi. 

Dzienniki necyonalistyczne i radykalne kryty- 
kują politykę Delcassego. 

Paryż, 2 kwietnia. Deputowany republikański 
Del Oncle zawiadomił ministra spraw zagrani- 
cznych, że będzie go interpelował w sprawie po- 
lityki zagranicznej Francyi. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


>< Do Komitetu majowego zapisywać się mogą To- 
warzysze i Towarzyszki w Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie, Mały Rynek 6, i w admintstra- 
cyi „Naprzodu“, Sławkowska 29. 

>< „Spójnia* krakowska (Grodzka 48). W ponie- 
działek 8 b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie się II. 
posiedzenie Kółka literackiego z porządkiem dzien- 
nym: 1) Kwestya piękna w sztuce. 2) Rozbiór kry- 
tyczny „Wesela* Wyspiańskiego. Kierownictwo Kółka 
objął p. W. Feldman. 

> W Podgórzu w lokaln stow. „Postęp* odbywają 
się w każdą środę o godz. 71/ę wieczorem wykłady 
tow. dra Gumplowicza o programie partyjnym. 

> Stryj. Dnia 8 kwietnia b. r. odegraną zostanie 
staraniem grupy kolejarzy sztuka G. Hauptmana 
„[kacze*. Towarzysze jawcie się licznie! 

>< Przedwyborcze zgromadzenie delegatów Związku 
stow. rob. w Krakowie odbędzie się w niedzielę X 
kwietnia o godz. 10 rano w lokalu własnym (Mały 
Rynek 4). Uprasza się o liczne przybycie! 

>< Poufne zgromadzenie delegatów Miejskiej Kasy 
chorych w Krakowie odbędzie się w poniedziałek 8 
kwietnia o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob., 
Mały Rynek 6, IL p. 

>< Walne zgromadzenie delegatów Związku stow. 
rob. w Krakowie odbędzie się we wtorek 4 kwietnia 
b. r. o godz. 71/4 wieczorem w sali Związku, Mały 
Rynek 6, z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie zarządu, sprawozdanie kasowe, wybór 
6 członków zarządu, wnioski i interpelacye. 

>< Zgromadzenie ogólno-zawodowe malarzy i lakier- 
ników odbędzie się w niedzielę 2 kwietnia o godz. 
10 rano w Związku stow. rob. w Krakowie (Mały 
Rynek 6) w sprawie organizacji. 

> „Spójnia”, stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w Krakowie, otwarta jest codziennie od 9 rano do 
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
11—19 przed południem i od 6—7 wieczorem, w nie- 
dziele i święta od 8 do 5 w południe. ; 

>< Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, Środę i piątek 
o godz. 71/ę wieczorem. Wzywa się członków o liczne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakoya nie odpowiada.) 


CHLOPCÓW 


do roznoszenia dziennika poszukuje ad- 
ministracya „Naprzodu“, Sławkowska 29. 
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Dr ARTUR FROMMER 


I. sekundaryusz oddz. chir. szp. św. Łazarza 
ordynuje obecnie 

ulica Radziwiłłowska Nr. 31 (róg ulicy Lubicz) 

od godz. 3—4 popołudniu. — Nr. telefonu 81. 


ZAKŁAD ROENTGENOWSKI 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze- 
świetlania i fotografowania oraz do leczenia 

chorób skórnych. 


6 Araków, niedziui. NAPRZÓW 2 kwietnia 1506. Nr. 91.3 í 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Darmo flaszke dobrej wódki lub rumu 


otrzyma każdy, kto wylegitymuje się i zwróci 
za 40 koron kuponów, pochodzących 


z Probierni 25% Floryańska I. 32 


Wyłączeni hurtownicy. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. : 


G 


Moje tanie ceny wzbu- 
dzają senzacyę: 


Niklowy Rem. kieszon- 
kowy z marką System 
Roskopf wraz z pięk- 
nym łańcuszkiem złr. 
1.50, trzy sztuki złr. 4.40, sześć sztuk 
złr. 8.50. Srebrny Roskopf o 3 ko- 
pertach bardzo silny złr. 6.—. Stalowy 
damski rem. złr. 2.75. Srebrny damski 


2 ł [ konania że balsam i maść centyfoliowa apte- 
upernego prze karza A. Thierry'ege są środka- 
mi, nie dającemi riẹ niczem innem zastąpić, można natychmiasą 
nabrać przez sprowadżenie, jako poradnika domowego, książki za- 
wierającej kilka tysięcy oryginalnych pism z podziękowaniem, bar- 
dzo pouczających, ze wszystkich krajów, we wielu językach. — Prze- 
syłka następuje odwrotną pocztą opłatnie po otrzymaniu 85 halerzy 
w gotówce lub w markach pocztowych-—Zamawiający balsam otrzy- 
mują książkę darmo dołączoną. — 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
kosztuje K. 5.— 60 małych lub 30 podwójnych flaszek K. 15. opła- 
tnie w skrzynce i t. p. 2 cegiełki maści centyfoliowej opłatnie ze 
skrzynką K. 360. Proszę adresować: 


DIEM Aptekarz A. Tierry w Pregrada obok Rohitsch - Sauerbrum, 


zegarek złr. 3.90. Budzik najlepszy Proszę mi podać fałszerzy i odsprzedających naśladownictwa moich wyłącznie praw- 
59 


złr.1.15, Łańcuszki srebrne od złr. 1—, | 5 
| 


Zegarki damskie złote od złr. 10.—. 


Bagata liustrowane cenniki na Żądania darmo I opłatnie. 


Ignacy Cypres, Kraków ul. Floryańska 49 


Rynek 41, Linia A-B 


połeca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Łaski 
Pugilaresy, Tytenierki 

Wyroby 

galanteryjneiskórkowe 


Główny skład zabawek 


Żądej Pan odemnie mój 
bogato ilustrowany ka- 
talog na zegarki, 
ouszki. biżuteryi i t. p., 


który darrao i opłatnie 


i wysyła firma: 
Józef Foil, Kraków, Grodzka 60. 
WĘGIERSKA 


ÓŻANNA Papryka Szegedyńska, 


najlepsza, słodka, ręczę 
za prawdziwość, uznanej znakomitej 
jakości, własnego wyrobu kg. za 5 K 


Wysyłka za zaliczką, począwszy od 

1 klg. opłatnie. Dalsze specyalności: 

Słonina, węglerskie salami i t. p. b. tanio. 
Dom wysyłkowy różnorodnych produktów krajawych 

Haupt A. Rudolf Bpest, VII, Ovodag 22/k. u, VI. 


SINGERA Gg: 
do szycia 
znakomitej jakości, sprzedają 


z 5-letnią ggwarancyą, na wy- 
płat w małych ratach — — 


NIEMETZ S-ka W KRAKOWIE 
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 0D RYNKU. 
Przyjmuję się wszelkie naprawy 
CENY NISKIE. 147 


Starym I młodym mężczyznom 
poleca się pismo, które się pojawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Miillera 


o rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego 


jakoteż o gruntownem wyleczeniu te- 

eż. Opłatna przesyłka w kopercie za 
f kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Curt Róber, Braunschweig. 


| 
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. | 


Nim Pan kupujesz! | 


=Z piwnic śp. Jana Janigi w Krakowie== 


WYSPRZEDAJE 


dziwych przetworów, bym ich mógł sądownic ścigać. 


Ostrzeżenie 
przed bezwartośclowomi naśladownietwami ! 


NERÓL 


z poręczen. najczyściejszy tłuszcz 
roślinny z orzechów kokosowych, 
A zawierający 1009/, tłuszczu. 
| Żądać „KUNEROLU' wkażdym 
lepszym handlu spożywczym. Do 
Nat cech | miejscowości gdzie niema „KU- 
d NEROLU'" wysyłamy na próbę 
Garavini około 5 kilg. brutto po cenie Kor. 
sala żę 650 opłatnie do każdej stacył 
3 poczt austr. węg. za zaliczką. 


DN 


Eh 
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34 Dla hurtowników specyalne oeny. 
> Broszurki i świadectwa lekarzy 
darmo. 

Najstarsza i największa fabryka tłuszozu 
roślinnego w monarchii 


Emanuel Khuner % Sohn 
Wien, XIV/2. 


6 miesięcy na próbę! 


3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 
itym podobnych krzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 
do zalecania swoich zegarków. Wysyłam już od lat 
ku zupełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 
klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnetyczne systemu 


Rospopf- Patent-Anker-Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nikl., patent, 
tarczą emaliowaną, idący przez 36 godzin, dokła- 
dnie repasowany, wraz z 3-let. poświadczeniem gwa- 

ŠA rancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcuszkiem 
SAGA niklowym i po cenie złr. 2/25, 3 sztuki złr. 6'50, 
6 sztuk złr. 12750. Tensam zegarek z podwójną 
kopertą złr. 350. Tanie zegarki „System-Roskopf* 
bez plomby, jak te, które sprzedają drobni zegar- 

mistrze i handlarze, sztuka po 1 złr. 75 ct. 
Pieniądze z powrotem! lnb wymiana także 
po 6 miesiącach w nieuszkodzonym stanie do- 
puszozalna. — Wysyłka za zaliczką lub poprze- 
dniem nadesłaniem pieniędzy przez 


Pierwszą fabrykę zegarków =a% HANNS KONRAD 


48 W BRUX 636, (Czechy). 
e. k. sądownie zaprzysiężony rzeczoznawca. Odznaczony c. k. orłem, złotymi 
i srebrnymi medalami wystawowymi i 100.000 pism z uznaniem. 


Bogato ilustrowane cenniki z przeszło 600 zdjęciami zostają na żądanie darmo 
i opłatnie wysyłane. 


bardzo stare, prawdziwe i czyste 


wina węgierskie Tokaje 8 putowe: 


w gąsiorach 9 litrowych z r. 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 1831 
do roku 1874 i w beczkach po 138 litrów, 

loraz starą żytniówkę, starkę, koniaki, rumy, araki, malagi, wina franc. 

91 Ceny bardzo niskie. 


Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana I. 2. 


h 
| 
| 


| 
| 
| 


(Cenniki i próbki starych win w beczkach na żądanie pocztą. p 


JA ANNA CSILLAG 


z moimi 185 centymetrów ol- 
brzymio długimi włosami, które 
uzyskałam przez 14-miesięczne 
użycie przezemnie wynalezionej 
pomady. Takowa została uznana 
za jedyny środek do pielęgno- 
wania włosów, do przyspiesze- 
nia wzrostu tychże, oraz do 
wzmocnienia skóry, powoduje 
ona u Panów pełny i silny za- 
rost brody i już po krótkiem 
użyciu nadaje włogom na głowie, 
jakoteż na brodzie naturalny 
połysk, oraz gęstość i chroni ta- 
kowe od przetwezesnej siwizny 
aż do najpóźniejszego wiekń. 
Cena jednego krążka 
1,2,3i5 złr. 
Wysyłki pocztą codziennie po 
nadesłaniu kwoty, albo za za- 
liczką poęztową na całą kulę 
ziemską z fabryki, dokąd należy 
także wszelkie zlecenia nadsyłać. 


Anna Csillag 


Wiedeń, I., Graben Nr. 59 


we wawy "PF IM 7 


Skład główny dla Krakowa: Druguerya Arnebia Reifera, Grodzka I, 


38, 


Przez Wysokie ck. Namiestniotwo 
koncesyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaje bilety okrętowe 


do Ameryki 


I., II. i IM. klasy dla parostatków 
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskich 
we wszystkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWEdo KANADY 


i bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 
jest Schicht'a nowo wynaleziony 


Ekstrakt do prania i namaczania 
Marka 


„Pochwała gospodyń“ 


. Skraca do połowy czas potrzebny do prania, 

. Zmniejsza robotę do czwartej części. 

. Używanie sody staje się zbytecznem. 

. Bielizna jest czystsza. 

. Jest dla rak jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaoo ręczy 
podpisana firma. 

Jest tańszy przez swą nadzwyczajną wydatność od wszystkich 


RO i 


= meo 


| innych środków do prania. 


Po Jedne] próble okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni I praczki niezbędnym. 


| gap Wszędzie do nabycia. zy 
(Jerzy Schicht w Aussig aaae fao da togo rodzaju 


na kontynencie europejskim, 
|= Om ym 64 SIAII ZI IIIT anaki a Ata 
Proszę zawsze 


żądać Wyrobu krajowego $ 
unka oszczędzające, jędrne mydło 


z „nosorożoem“ lub „kosę“ 
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki mydła i świeo 
Szymona Munka w Zywou 570 
(założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo. 
0002000000040000000000000000000000000000000000464 
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Nr. DL Kraków, niedziela 


NAPRZÓD __ 2 kwietnia 1905 7 


Pierwszy krajowy skład hurtowny i częściowy Gra- 
mofonów i Fonografów 


<ć, JOZEFA WEKSLERA 


w Krakowie, ulica Grodzka I. 71 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
= grafy, płyty i walce najnowszych zdjęć. 
zza ny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnie, === 


Wymiana używanych płyt. — Części składowe zawsze na składzie. — Jłoperacza 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 


Ruch Wychodźców z Galicji 
| Bukowiny do Ameryki przez Tryest 


Jazda przez Tryest do Nowego Jorku I wszystkich miejsco- 
wości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pierw- 
szorzędnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie akc. Towarzystwo Żeglugi Parowej 
w Tryeście 


„AUSTRO AMERICANA“ 


Jako jedyne anstryaokie Towarzystwo żeglużne, 
które na mocy rozporządzenia ministeryalnego 
z 80 kwietnie 1904, 1. 21808 upoważnione zostało 
do tworzenia agencyi ł zastępstw, ustanowiło 


JENERALNĄ AJENCYĘ 
DLA GALICYI I BUKOWINY 


i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych ajencyi. 


Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rzetelnej pod- 
stawie i ochronić wychodźoów k: wszelkiego wyzysku i skierować rach 
SB, ry) o ile możności przez austryaoki port Tryest. 
stwo i tegoż ajenoi mają ozauwaó nad tem, żeby pasażerowie 
Di | tylko oznaczone przez Zarząd oeny jazdy i otrzymali 
możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. 
Wszelkie wyjaśnienia, oraz sprzedaż kart okrętowych 


w Jemeralnej Ajencył w Krakowie, ul Lubicz 7 


oraz w Jonoralnych Ajencjach w Brodach, Podwołoczyskach, Czer- 
niewonch, Nadbrzeziu, Szczakowej, Ofwiącialu 1 laaych Ajencyagk. 


Dlaczego? 


narzekacie i utyskujecie na bóle podagry i reumatyczne, darcie 

w członkach, na bóle w krzyżach i mięśni, na kolki w boku, na 

brak oddechu, na bóle zębów, głowy, piersi i szyi, na katar lub 
inne jakiekolwiek dolegliwości? 


Ponieważ 


napewno nie macie u siebie w domu Fluidu Fellera ze znakiem 
„Elsa-Fluid*. Jysiączne pisma z podziękowaniem wykazują, że 
Fellera „Elsa-Fluid* działa pewnie, szybko i uśmierzająco. Należy 
się wystrzegać naśladownietw. 12 małych lub 6 podwójnych flaszek 
opłatnie 5 K, 24 małych lub 12 podwójnych flaszek opłatnie 
K 860, 48 małych lub 24 podwójnych flaszek opłatnie 16 K. 


Zamówienia należy dokładnie adresować do 123 


E. V. Feller w Stubica, Elsaplatz Nr. 34, Kroacya. 


OZDOBA DLA KAŻDEGO POKOJU! l Z powodu zwi- 
nięcia fabryki u- 

SZJ dało mi się tanio 

9] zakupić 8000 dy- 

$ "b wanów Ściennych 


"e "a i 11.000 m TA 


A] tak, iż jestem w Ki 
y stanie wspaniały | 


|Dywan 
Ścienny 
sznelkowy 


S obustron. jedna- 
kowy, w pięknych 
prawdziwych barwach 100 em. szeroki, 200 cm. długi o cudownych deseniach: 
Lwy, psy, rodzłny renie, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. za zaliczką 
posłać WM po zir. 2'50. EM 
E polecenia gn do [wilgotnych pokoi, ponieważ dywan jest tak 
gruby, że się wilgoć nie przedostaje. 


Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 ct. sztuka 


Pierwszy morawski eksportowy dom towarowy 


JULIUS HOITASCH, GÓDING Nr. 34 (Morawy) 


Setki podziękowań i dalszych zamówień znajduje się u mnie. — Nięogrowiednią 
zostaną bez trudności przyjęte z powrotem i pieniądze zwrócone. 180 


Mapo czy Singera Maszyn do szycia i haftu 
R. Pawłowskiego xa J. Iwanickiego 


w Krakowie, Rynek główny 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukcyj, ręczne od 30 do 65 
złr. nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej. Bezpłatna 
nauka haftów ozdebnych, robót ażurowych i wszelkiego 
szycia maszynowego. — Uwaga! W innych składach sprze- 
dawane maszyny do szycia są jednego z dawniejszych syste- 
mów, nisko-ramienne, ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie 
wspólnego z mojemi najnowszej konstrukeyi, z wszelkiemi 
niepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Singera 
modelu z r. 1902, którym pod względem dobroci, trwałości 
i działalności, żadne inne w przybliżeniu dorównać nie mogą. 
Nowość! Singera maszyny do szycia i haftu, które bez 
doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza się do haftu. 
nniki darmo i opłatnie. 


)  inseratowy p LA 177 | 


Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


Proszę żądać 


"bogato Datan zbioru majowego, poleca handel E 
za D 
przeszło 600 rysunków W. Adamowicza w Brod ach 8 
solidnych, dobrych i (na pograniczu rosyjskiem) ea 
KS gy wet a | „Familijna“ bardzo dobra . .  złr, 1.40|N 
brnych I aiz eala m | „Melange de Moskau“ w oryg. opak. n 250|5 
ZÆ | „Imperial“ Cesarska w oryg. opak. „ 850|$ 

Hans Konrad „Okruchy* z najlep. herb. kwiat. n 1.20] 5 
Grzybki litewskie tegoroczne o kilo „ 3.—[E 


Pierwsza fabryka 
Zegarków 
w Briix Nr. 876 
= (Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2:50. 


Niklowy budzik złr. 1-50, 3 sztuki złr. 4. STANISŁAW GRÜN BERG I SKA 


| mniejszych rozmiarów w prze- Skład artykułów technicznych, elektrotechnicznych — Wszelkie 
s dłużeniu linii A-B, Plac Ma- k b tal 

ryacki 3, EF pierwszego kwietnia 1905 do rajowe wyroby metalowe. 

wynajęcia za tanim wd Wiadomość: Instalacya światła elektrycznego. 


į ul. oPa Panik rk Kazał AW TAĆ Nr. 15, I. piętro, drzwi 16. ! ; 
Rowery i przybory do tychże. 


ITANIE CZESKIE PIERZE PIERZE. 


| . ; 

| 5 kilo: świeżo darte K 9'60, KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 21 (VIS A VIS ODWACHU). 

i lepsze K 12'—, białe bardzo | 
miękkie darte K 18—, K* 
24-—, śnieżnej białości b. 
miękkie darte K 80—, K 
86:—. Wysyłka opłatnie Za 

zaliczką. — Zmiana lub zwrot po zapłaceniu 

porta dozwolony. 


Benedykt Saohsel, Lobes 326, 
164 Poczta Pilzno (Czechy). 39 ex 


PRRRRRRĄ Tajny memorya? kuratora warszawskiego Szwarca 


w sprawach szkolnych 


Cena 1 kor. Cena 1 kor. 
PA N NA śtrejk polityczny w Królestwie Polskiem 


(izr.) biegła w stenografii, korespon- Cena 2 kor. Cena 2 kor 


dencyi polskiej i niemieckiej, | i 
„posiadająca dłuższą praktykę Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w administracyi 
biurową Naprzodu“ i „Przedświtu* (Kraków, Grodzka 50). Zwraca- 

(otrzyma natychmiast we większyni! s wprost do in nie ponoszą RZE przesyłki 
| biurze handlowym w Krakowie IO ? r 
posadę z płacą początkową 
60 do 80 Koron. l 
Bliższych informacyj udziela dział 


Prawdziwymi Roskopf- 
ze złota double Savonnet- 
Anker-Remontoir 


. 8 najnowsze zegarki Roskopf. Zegarki te posia- 
dają znakomity poręczony, precyzyjny mechanizm 
ankrowy, są podwójnie kryte o 3 bardzo silnych 
kopertach ze złota double i odskakującą pokrywą. 
Złoto double jest metalem podobnym do złota, 
nie tracącym nigdy tego podobieństwa. 
Zegarki te są powszechnie podziwiane i nie dają 
się odróżnić od prawdziwych zegarkow złotych. 


Cena 5 złr. 


Do tego odpowiedni męski łańcuszek podwójny, ze 

złota double złr. 1'50. Przy każdym zegarku znaj- 

duje się 8-letnia pisemna gwarancya. — Wysyłka 
tylko za zaliczką. 


Josef Spiering, Wien |., 
51 Postgasse 2—47. 


LZ A 


gr 


i | Fabryka wyrobów betonowych 
| | i skład materyałów budowlanych 
| S. GOTTLIEBA 


Kraków, ul Mikołajska 1. 5, Telefon Nr. 611 
poleca: portland cement, opolski i krajowy, gips wszel- 
kiego rodzaju, wapno hydrauliczne, kufsteinskie i skaliste, 
papę ogniotrwałą, dachową, oraz izolacyjną, szyfer, czyli 
łupek szląski, angielski, oraz asbestowy, smołę i karbo- 
K Zi ji z ki lineum, rury szteingutowe, wewnątrz i zewnątrz gla- 

° 1eiNSKI zurowane, Oraz rozmaite wyroby szteingutowe, trzcinę 
optyk i mechanik a i maty sufitowe, cegły, płyty ogniotrwałe, oraz glinkę i mączkę 
1 


U IDAJ 7 l 
Pi P |» AJ AP aP >. P'AP aP 4P ar P 
a t i [wi << ry < ry ar, "r > ry 


Jedynym istniejącym 
prawdziwie  anglel- 
skiem średklem pięk- 
ności jest Balassa 
prawdziwe angielskie 


MLEKO 


które natychmiast usuwa wad 
plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- 
gry it.p.i nadaje twarzy świeży 
i młody wygląd. 
Zupełnie nieszkodliwe. 


I flaszka 2 kor, do tego mydło ogórkowe 
I kor., puder [20 kor. 


Główna wysyłka Apteka G. Balassa 
Budapeszt, Erzsebetfalva. 


Główne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Rnckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 
Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i Sp. 

w Krakowie. 58 


|| ZZA 


s. tas ogniotrwałą, dyle, czyli ścianki gipsowe, posadzki cemen- 
w Krakowie, linia A-B nr. 39 towe, szteingutowe, oraz porcelanowe do wyłożenia ścian, ka- 
nały i rozmaite wyroby betonowe, asfalt, oraz rozmaite wy- 
roby asfaltowe, masę kauczukową do osuszania wilgotnych 
murów, dachówki wszelkiego systemu i płyty korkowe. 
Wykonuje roboty asfaltowe i betonowe, pokrywa 
dachy łupkiem szląskim, angielskim, oraz asbestowym, 
papą ogniotrwałą, cementem drzewnym i dachówką. 


poleca swój maga- 
zyni pracownię wy- 
robów optyczno- 
m echanicznych. 


Ostrzeżenie! 


| „Z powodu pojawienia się ogłosze- 

nia w dziennikach informacyjnych, | 
że „Zarząd hotelu Bristol“ w Kra-| 
kowie poszukuje zarządcy vel płatni- 
czego z kaucyą, przestrzega się 
wszystkie osoby interesowane, by! 
„wchodząc w jakiekolwiek stosunki z 
z tym hotelem, żadnych pieniędzy kol i 


- DoAmeryki 
i Kanady! 


przeprawia najtaniej t najlepiej po- 
spiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost 
bez żadnego przesiadania z okrętu na okręt: $ 


Generalny agent 


M. G.Freudberg i 


Antwerpia, 10. Van Leriusstraat (Belgia), 


Odjazd f Nowego Yorku co soboty; do Kanady co 10 dni! 
Wikt najlepszy, usługa staranna. 

Niechaj nikt pierwej nie jedzie za morze, zanim od tej Agencyi 
nie otrzyma wyjaśnień i cennika, które wysyia się chętnie i darmo. 


dawały, a kaucyą składały tylko 
(w formie depozytu na książkę tr AS 
oszczędności. pe 


Czesław yy 


Niecała 10 


EDO D | 


| 
| 


Kraków, niedziela NAPEZOD 2 kwietnia 1905. Nr. 91 | 


| Zm i ana lokal U | Do nabycia we wszystkich większych handlaob 


g” | Zakład zegarmistrzowski pod firmą „W. 
= ' Zakrzewski” został przeniesiony z dniem 
r |1 kwietnia 1905 z pod Nr. 14, pod Nr. 6 SZ SŁ 
7 f ; / przy ul. Karmelickiej. | 
Należy uważać: pd «67 Poleca zegary pendułowe i kieszonkowe R? RQ? 
sa matkę fabryczną NS ; |z pierwszorzędnych fabryk. — Naprawy pod 
8 


' gwarancyą. 17 


© e—a aż M7 m 1 
u n : pepee == o DAE | FE E | 
Maszyny do szycia Nowe życie [o EEEE, NAJCZYSTSZ 
í s M | wnosi nowy zarobek. Należy żądać bezpła-|| |  ę, ta Sa RZY Ai CE EMCS) GWARANTOWANE i 
Singer Ko. Tow. akcyjne maszyn do szycia. tnego przysłania naszego ilustr. katalogu i SA NE CE „ a Zr ŁEB À i 
Chem. Industrie- Werk, Siebenhirten | j 2 | 


Na wystawie światowej w St. Louis | << 


(Stany Zjednoczone) otrzymały WKKAWNIZKAK 


AS 7" ARMAC 
<+ > y ROCA byt U 
PAAA | MASŁO 
af 4 Wu GG 43. 4 
Í i 


s >< AE" 
: , : Poszukuje si LE CZ GE : 

Oryginalne Singera maszyny do szycia | as r] ROŚLINNE 
za niezrównana wielostronność w wykonaniu robót najwyższe odznaczenia: PR AKTYK ANTA = b aSa i ý | l À Ez 
Siedm „Grand Prix“, Siedm złotych medali,  |z tadnem nismem, obezna.|| | SSP ==2 Ee | zastępuje najzupełniej 

Si N G ERK TOWAREYRT WO EKOYINE nego z robotami biurowemi N iray eime l wą masło naturalne. 
z . ul. 8 3 t Tie. Aaa GE (wyz. mojź.) dla większego w [W orysinalnem OE > zi Niezbędne w każdej kuchni 
Kraków: 2 Szpitalna 3 "=" || Zgłoszenia wnosić należy do Marka ustawowo chroniona. do gotowania, smażenia 


-mama Kazimierz, ulica Wolnica. ei 
Filie w Zachodniej Galicyi: Tarnów: u. Wałowa 13, Rzeszów: || działu inseratowego »Naprzodu« 
Trzeciego Maja 5, Nowy Sącz: ul. Jagiellońska, Chrzanów: | pod literami G. A. K. 660. 169 


ul. Mickiewicza. EJ b 0,00 ,0,9 1-05) ymi -9_ 1 


Tylko tą marką zaopatrzone paczki są prawdziwe. 


i pieczenia. 167 


Z FABRYKI JON. SINGERA w BIELSKU (Szląsk austr.) 
Jen. zastępca dla Gallcyi I Bukowiny: Szymon Loria, Kraków, Sebastyana 20. 


i 


Firma Fritz Schulz jun. Akt.-Ges., Eger u. Leipzig 
wyłączny wytwórca 


Extraktu do G LO B U S 


czyszczenia 


wystawie światowej w St. Louis 1904 


GRAND PRIX A. Bertram w Krakowie 


7 i 5 . ul. Mostowa I. 4. — Filia uł, Mostowa I. 1. 
najwyższe odznaczenie w tej gałęzi. Firma ióżniejąca 6d roku'1876 
poleca 13 


ważnym dla palących papierosy. 


Zastosowanie wiedzy w życiu praktycznem wydało już niejednokrotnie zdumie- 
wające rezultaty, przyniosło wiele pożytku Ogółowi. 

Dziś hygiena święci prawie na każdym kroku tryumfy, zrożumiałem więc jest, 
że i fabrykacya tutek cygaretowych — czyni postępy w tym kierunku, lecz nie 
wszędzie i nie zawsze z dodatnim rezultatem. 

Moje wieloletnie próby, npodstawione nauką i fachowem doświadczeniem, uwień- 
czone zostały ostatniemi czasy zdumiewającym zkutkiem. Udało mi się bowiem 
dojść drogą badań ohemioznyoh do preparatu znanego już dziś prawie wBzę” 


dzie — który nosi nazwę:j 
swój najtańszy bogato zaopatrzony 


PY, „SALVESOL:* 


Zegarów i Zegarków Jestto wata ohemiozna, mająca tak wielce pożądaną dla palących 


posyłam każdemu znany 


6 miesięcy na próbę Yiye Pimppi 


papierosy własność, że aby mnie nie posądzono o czczą przechwałkę — biorę sobie 


IFE : s . wszelkiego rodzaju, z najlepszych fabryk | za zaszczyt powołać się na następujące, otrzymane w ostatnich czasach 

szą Zegarek Roskopf-Patent-Anker-RemontolT | |szwajcarskich i gonowskich, jakoteż różną UZNANIE: 

s$ 5 z plombą oryginalną, z pokrywką do otwie- biżuteryę w złocie i srebrze po oenąch wę: i 

o“= > ~ rania na zawiaski, urządzenie patentowe do prze- a kk Sa SE e LR WP. Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie d 
= E skakiwania sprężyny, idący przez 36 godzin, z ema- || 7229 "ISJ Am na żądanie darmo | op ainie. Z przyjemnością donoszę W Panu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
i liowaną tarczą, w czarnej imit. stalowej lub niklo- waty „Salvesol“, nie doznaję przykrych objawów, które mi dokuczały 


wej oprawie iobowiązuje się przyjąc tenże w ciągu 
6 miesięcy i kwotę bez potrącenia zwrócić. 


; : inm 5% dowodem sławy świa- 
Tysiące pism Z UZNANIEM tówej moich zegarków 

l „Strapaz-Roskopf*. Ceny oryginalne fabryczne wraz 
sif z łańcuszkiem i futerałem wynoszą: 1 szt. złr. 2—. 
» Tensam zegarek (zwany zegarkiem przyszłości), 
F ze wspaniałym obrazkiem, z robotniczem godłem zbra- 
tania się, polowaniem, lub krajobrazem kosztuje 10 ot. 
więcej. Tensam zegarek z podwójną kopertą 
złr. 340. Złoty „Plaque“ złr. 4 w prawdziwej 
oprawie srebrnej złr. 3. Z podwójną kopertą 
złr. 5. Oryginalne ,„Kolejowe-Roskopfy' zru- 
binami (nie system Roskopf) kosztują złr. 3:50. Do każdego zegarka 3-letnie pi- 

semne poręczenie. 

Wysyłka za zaliczką przez pierwszy i największy skład zegarków: 


Maz Bóhnel. Zegarmistrz, Wien IV. Margaretenstrasse 36. 
174. Dostawca c. k. urzędników państwowych. 

Największa i najstarsza firma. Założona w roku 1840. Najwyższe odznacze- 
nie „Grand Priz" i wielki złoty medal, Paryż 1904. 

Tanie zegarki system Roskopf, które teraz wszędzie bywają zalecane, kosztują 
u mnie tylko złr. 1:650 Proszę zatem dokładnie uważać na moją oryginalną plombę 
„Strapaz Roskopf'. — Wielki cennik zawierający przeszło 1000 odbitek wszystkich 
rodzajów zegarków, oraz przedmiotów złotych i srebrnych, darmo i opłatnie, 


skutkiem palenia tytoniu. — Wobec tego upraszam o nadesłanie mi za 
pobraniem pocztowem kilo waty „Salvesol'*. 
Z w. p. Prof. Dr. Antoni Mars- 
Lwów, dnia 2-go maja 1903 r. 

Zwracając uwagę P. T. Ogółu na powyższe uznanie, jakiem za wynałazek mój 
ze strony tak wielce poważnej i kompetentnej zaszczycony zostałem, czynię to głównie 
i jedynie w interesie zdrowia P. T. palących papierosy i tytoń wogółe. 

Do waty „Salvesol* mają przyjemne i znakomite zastosowanie cygarniczki 
szklanne, bo w nich osadza się cała ilość nikotyny, a dym jest łagedny i chłodny. 


Mr. farm. WŁ. BEŁDOWSKI. 


Fabryka „Noris“ Wł, Bełdowskiego w Krakowie 


poleca 
1000 sztuk tutek „Noris“ ze Salvesolem . . . . . . Koron 280 


\ pakiecik waty Salvesol . . . . « ..« 4 a » « : „ —60 


ALEKSANDER FISGHKAR 


w Krakowie, pl. Dominikański 1. 6 
(dom WP. Suskiego) 


poleca PIECZĘCIE KAUCZUKOWE 
własnego krajowego wyrobu, ręczne, 
samozabarwiające, jakoteż wielki wybór 


drukarń domowych. 


Zlecenia z prowincyi uskutecznia jak- 
najdokładniej i pospiesznie. 146 


| L. 306. 


Zarząd Miejskiej Kasy dla chorych 
w Krakowie rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę lekarza 
naczelnego. 


Posada nadaną będzie w pierwszym roku 
prowizorycznie, zaś po upływie tego czasu 
może nastąpić stabilizacja. ; 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 
2400 K. rocznie, cztery kwadryennia po 
240 K. rocznie, oraz zwrot wydatków na 


to nie znajdzie chleba dobrego 


niech żąda chleba z piekarni wiej- 
skiej, Krowoderska, jest dobry, 


Nie jest tajemnicą! 
(Secret publique) 


doróżki do chorych. g 
Czas afegdo katia w ambulatoryum Kasy smaczny i apetyczny 

przez trzy godziny rano. 

| Bliższe warunki, z tą posadą złączone, Z marką ochronną 

objęte są instrukcyą i pragmatyką dla le- RS WE BĘ —— 

karzy kasowych, które przejrzeć można w Se- który można otrzy- 


i kretaryacio Kasy. 

Illustrowane Pierwszeństwo będą mieli ci kandydaci, 2 sd t 
cenniki wysy- którzy wykażą się przynajmniej sześcioletnią mać w kazdym tu- 
łamy na pro- praktyką lekarską i byli w tym czasie asy- | A 
wincyę darmo stentami Kliniki medycznej, lub sekunda- tejszym handlu. 


i opłatnie ryuszami w Szpitalu powszechnym. 
p e Podania należycie udokumentowane Zpoważaniem ZARZĄD. 


'mają być wniesione do Sekretaryatn ' 
a, | Kasy (ul. Podwale 1. 12 na parterze) 
7 najpóźniej do 30 kwietnia 1905 r. | 
znana firma Kraków, dnia 21 marca 1905. 

Prezes Kasy: 


„Au Louvre“ we Lwowi e Dr. Józef Drobner. 


sprzedaje na spłaty częściowe wszystkim dobrze sytuowanym 
Osobom (bez względu na stan lub rangę) bluzki, halki, szlaf- 
roki, matynki, fartuszki, konfekcyę dziecinną i dla chłopców, 
parasole i parasolki, rękawiczki, pończochy i towary pończosz- 
kowe, szyfony, towary lniane, bieliznę stołową, bieliznę męską, 
damską i dziecinną, jak również dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry, kapy na stół i łóżka, ceraty, linoleum 
i wszęlkie do urządzenia potrzebne artykuły dekoracyjne. 


Ulgi w spła- ' 
tach wedle 


umowy! 


że renomowana 
i wszechstronnie 


Darmo i opłatnie wysyłam każdemu 
swój wielki bogato ilustr. cennik dobrych, 
a tanich instrumentów muzycznych oraz 
ZABAWEK wszelkiego rodzaju. 


Ameryki! 


jakoteż do innych zamorskich krajów przeprawia najtaniej 
powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, Hamburg, Ferdinandstr, 15. 


IBF" Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami 
155 agentów okrętowych. "©RR 


Listy należy adresować: 
Dom Towarowy „Au Louvre“ we Lwowie, Sykstuska 6. 


IDG" Nasza nowo otworzona filia nowości damskich i dzie- 
cinnych znajduje się przy ulicy Halickiej L. 19. 


M. ŚGHEuER 


Dom eksportowy towarów muzycznych 
w Krakowie, ul. Grodzka I. 59/7. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński. Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Telefon Nr. 610). 


i 


